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Prenum eratę i in ser sty  

przyjmują:
Administrauya „Gazety Kra­

kowskiej,“ tiM'zie.i Ageitcye:
W Krakowie :  Jan  Fischer, 

„Pałac Spiski,'4 p. No-vrakow­
sk a , Sukiennice Nr W.
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
5. — W Rynku głównym p. 
A. Grigar, Główna trafika, skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
Ulica G rodzka: p. J .  B ajer.— 
Na Stradomiu księgarnia S. 
Herzoga.

We Lwowie: księgarnia Po l­
ska, Plac Halicki, 14.

Raklam acyje nieopieczetowa- 
r e  nie podlegają opłacie po­
cztowej.

wychodzi codziennie z wyjątkiem  niedziel i św ią t.
Redakcya  i A dm in is tracya  p rzy  ulicy Kanoniczej pod łlrem  !S n a  p ie r w s i  m p ię trze .

Kekopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjm njem y.

Warunki prenum eraty:
W Krakowi : rocznie 12 zlr. 

półrocznie 6 zlr. k artalnie
3 zlr., miesięcznie 1 zlr.

W Galicyi I ca łe j  m onarchii 
au stro-w ęg .: rocznie 16 , r ,
półrocznie 8 z lr., kwartalnie
4 zlr., miesięcznie 1 słr. 35 ct. 

W innych krajach: rocznie
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 m rk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 60 fen.)

Pojedynczy nnm er 5 Cent.
z przesyłką pocztową 8  Cnt.

Inseraty 6 cent. od w iersza
drobnym drukiem (petitem ).

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem pierwszym kwietnia 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę „ G a z e t y  
K r a k o w s k i  e j  “ pod następującemi wa­
runkami :

W Krakowie:
z odnoszeniem do domn.

miesięcznie 1 złr. . . 1 złr. 30 cnt.
kwartalnie 3 złr. . . 3 złr. 90 cnt.
półrocznie 6 złr. . . 7 złr. 80 cnt.
rocznie 12 złr. . . .  15 złr. 60 cnt.

W kraju i monarchii:
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.
półrocznie 8 złr. —  cnt.
r o c z n i e ............................ 16 złr. —  cnt.

Za gran icą: 
miesięcznie . . . 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 mr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. —  f )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

P renum era ta  może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu.

Prenum eratę  p rzesy łać  należy prze­
kazami pocztowemi pod adresem: Admi­
n is tracya „Gazety Krakowskiej8 Kra­
ków, ul. Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi P renum eratorzy  mogą za­
mawiać „Gazetę* bądź w Administracji 
przy ulicy Kanoniczej Kr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„ Gazety “ do domu pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 31 marca.

K w e s t y  a  p o l s k a .
Przed kilku dniami wyszła w Krakowie 

pod tytułem „Kwestya polska" broszura, 
datowana z Warszawy 15 marca 1883, 
a podpisana, pseudonimem zapewne, K a­
zimierza Krzywdy.

Zaledwie kilka dni minęło od ukazania

się tej broszury —  w języku polskim, a 
obiegła już ona prasę europejską. Nie­
wątpliwa to oznaka, że mimo tak zwa­
nego „panowania siły nad prawem" i mimo 
naszego głębokiego upadku, sprawa polska 
leży w treści spraw świata, nie przestała 
być interesem ludzkości, a „polska stru­
na," naciągnięta do bezmiary, nie „wy­
padła z lutni świata1*. Drży ona przy 
każdem poruszeniu się światowych in te­
resów, drży gdy tylko inne struny lutni 
wytęży jakiś nienormalny stosunek w ludz­
kości.

Broszurze tej, i my poświęcamy te słów 
kilka, ponieważ odznacza się ona wzięciem 
pod uwagę realnych stosunków i interesów 
świata, wejrzeniem głębszem na pobudki 
i sprężyny wprowadzające w ruch te sto­
sunki, i patryotyzmem tein nam milszym, 
że rozważnym a zdecydowanym. W czem się 
autor mylić może, dyskusya łatwo wykaże; 
jemu się zaś wdzięczność należy od nas, 
że nie zwątpił o pomyślnein rozwiązaniu 
sprawy naszej wśród realnych stosunków 
obecnych. Ze zaś ta wiara jego przez nas 
podzielona ma realną podstawę, dowodem 
służy zajęcie się jego broszurą.

Autor, który głęboko wmyślił się w 
związek sprawy wschodniej ze sprawą 
polską, a nawet dopatrzył utajoną ele­
ktryczną komunikacyę pomiędzy Półwy­
spom bałkańskim a ziemiami polskiemi, 
wychodzi z założenia, że kwestya wscho­
dnia w dawneiu jej pojmowaniu już  istnieć 
przestała, a odtąd właściwem jej mianem 
jest: kwestya polska.

„Najbardziej rozpowszechnione mniemanie— 
powiada autor — je s t to, że kwestya wscho­
dnia jest to kwestya, kto zabierze spadek po 
tak zwanym chorym człowieku tj. po Turcyi. 
Zdaniem naszem po Turcyi już żadnego spadku 
niema i przez długie bardzo lata nie będzie, 
a kwestya wschodnia jeszcze istnieje... A nad 
tem co się jeszcze biednemu choremu zostało, 
rozciągnął czułą i troskliwą opiekę sam Że­
lazny książę.

„Chory człowiek chociaż skołatany, ale je ­
szcze żyd musi, bo jest jeszcze potrzebnym 
na tym świecie, dla dobra ucywilizowanej 
Europy, i dla tego to Żelazny książę dał mu 
do zażycia energiczne, ale skuteczne lekarstwo 
w postaci pruskich administratorów i pruskich 
oficerów. Tak jes t, Turcya taką jaką jest dzi­
siaj, jaszcze na długie lata pozostanie. Europa 
na kongresie berlińskim wyraźnie pod tym 
względem wolę swoją objawiła, a Rosya nie 
ma do kogo apelować.

„Zatem spadek po Turcyi nie stanowi kwe- 
styi wschodniej, cóż to więc jest ta  kwestya 
wschodnia, o której wszędzie mówią i piszą ?

„Powiedzieliśmy już, że tak zwanem hi- 
storycznem zadaniem (moskale tak to nazy­
wają) Rosyi jest, zagrodzić ucywilizowanemu 
światu jedyną jeszcze otwartą, ale uajkrótszą 
drogę lądową do Azyi. Ażeby swegu celu 
łatwiej dopiąć, politycy moskiewscy wpadli 
na genialny pomysł postawienia na tej drodze 
stracha ubranego w białe prześcieradło i brzę­
czącego kajdanam i: je s t to pokutujące do dziś 
po świecie widmo panslawizmu, z którego się 
rozsądni ludzie tylko śmieją, a przed którem 
głupcy i zabobonni uciekają.

„Kreuz-Zeitung“ w jednym z przeszłoro- 
cznycb artykułów wstępnych zatytułowanym: 
„Der Panslawismus und die Polen“ powiada: 
Ohne die Polen ist aus dem Panslawismus 
nichts Greifbares zu gestalten (Bez Polaków 
nie można nic ujętnego z panslawizmu u- 
kształtowaó), i że tak rzeczywiście jest, to 
nie ulega wątpliwości, jeżeli zważymy coś­
my powyżej powiedzieli o trzech czwartych 
guberniach rosyjskich; co się tyczy stopnia 
ich kultury i zaludnienia, gubernie te zale­
dwie pokrywają koszta administracyi, na opła­
cenie zaś kosztów administracyi gubernij a- 
zyatyckich musi dostarczać pieniędzy skarb 
państwa, a tu na wyswobodzenie Sławian po­
trzeba dużo, bardzo dużo pieniędzy, których 
dotychczas Rosyi dostarczały przeważnie zie­
mie polskie, jakoteż i te, które dawniej do 
Polski należały.

„Tu mógłby nam ktoś zrobić ten zarzut, że 
pominąwszy ziemie czysto polskie i Litwę, 
które naturalnie nie mogą się nigdy zgodzić 
na to, ażeby utonąć w morzu prawosławnego 
panslawizmu, że ziemie, które dawniej do 
Polski należały, już są po części zmoskwi- 
czone. Na to odpowiemy, że w ziemiach tych 
prawosławie, do zaprowadzenia którego Mo­
skwa używała najpodstępniejszych i najokrut­

niejszych środków, zrobiło tam pewne postępy, 
ale rzeczywistej (nie sztucznie wywołanej za 
pomocą popów i czynowników) sympatyi dla 
Moskwy i jej despotycznego rządu nie ma i 
być nie może, a niejednokrotnie te same or­
gana, których rząd używał do zmoskwiczenia 
przemocą zabranego ludu, przyczyniły się do 
obudzenia w tym samym ludzie dla takiego 
rządu pogardy i wstrętu. Nawet sami Mo­
skale to przyznają, że ziemie dawniej należące 
do Polski, w danym razie nie wąchałyby się 
znowuż z Polską połączyć. „W iestnik E u ro ­
py*, który w przeszłym roku zdradził przed 
całym światem najtajniejsze plany Bismarka, 
wcale o tem nie wątpi, że ziemie dawniej 
polskie pragnęłyby powrócić do Polski, gdyby 
Bismark, w razie szczęśliwie przeprowadzonej 
wojny z Rosyą, wsadził na tron polski króla 
saskiego.

„Z tego wszystkiego widzimy, że panslawizm 
dotychczas przynajmniej, jest tylko widmem, 
ale widmo to straszy jednakowoż, a straszy 
dla tego samego już, że w dalekiej przyszłości 
mogłoby przybrać ciało, ale tylko w takim 
razie, gdyby się Moskwie udało Polaków za­
gładzić lub zmoskwiczyć. Politycy moskiewscy 
tak też to zrozumieli i nie przebierali wcale 
w środkach, ale że zabiegi takich Murawiewów 
i Apuchtinów przeciwne dotąd osiągnęły re ­
zultaty, to już nie ich w ina; chęci, przyznać 
im trzeba, mieli jak najlepsze, ale narodu 
kilkunastomilionowego, który jest przywiązany 
do swojej wiary i do swoich tradycyi, ani ze 
świata zgładzić, ani wynarodowić nie można.

Przebiegłszy następnie rozwój kwestyi 
wschodniej od Piotra I, postawionej przez 
Rosyę Europie, autor powiada:

„Napoleon Wielki zrozumiał bardzo dobrze, 
że ażeby tę drogę uczynić dla handlu bez­
pieczną, trzeba wprzód pognębić Moskwę i 
w tym celu przedsięwziął wyprawę do Rosyi, 
która mu się tak nieszczęśliwie powiodła, bo 
nie zrozumiał, albo nie chciał zrozumieć, że 
ażeby pognębić Rosyę nie ma na to innego 
środka, jak odbudowanie Polski, ale takiej, 
któraby mając dosyć siły, ażeby stawić opór 
północnym rozbójnikom, mogła zabezpieczyć 
drogę do Azyi z lewego skrzydła, na prawem 
skrzydle jest ona bowiem zabezpieczona przez 
morze... Gdy tymczasem myśl Piotra I była 
trafnym pomysłem sprytnego bandyty i gdyby 
mu Moskale za ten jego genialny pomysł 
chcieli wystawić pomnik z prawosławnych ko-

I
Odcinek „Gaz. K ra k .* z d. 31 marca 1883.

M a  t a io r j s t j c a a  lwowska.
Opozycyjna „Nowa Reforma* w waszym 

poczciwym  grodzie zamieści dzisiaj następujący 
artykuł w głównej części dziennika:

„Pogłosce o dymisyi namiestnika hr. P o­
tockiego zaprzeczył już stanowczo nasz ko­
respondent wiedeński, z urzędu zaprzeczono 
jej także w „W iener Abendpost*. Dziś do­
chodzi nas ze Lwowa z bardzo dokładnie 
poinformowanej strony — o czem czytelnicy 
przekonają się z szczegółów listu —  również 
stanowcze zaprzeczenie, według którego zu­
pełna bezpodstawność pogłoski pokazuje się 
już ztąd, że hr. Potocki był u cesarza na 
posłuchaniu i mógł ofiarować mu swoją dy- 
misyę dopiero w ubiegły wtorek, w chwili, 
gdy pogłoska była już rozpowszechniona, i to 
z dodatkiem, że dymisya je s t już przyjęta. 
Celem audyencyi zresztą było tylko wyrazić 
cesarzowi podziękowanie za kondolencyę dworu 
z powodu śmierci śp. Romanowej Potockiej. 
Bezpodstawność pogłoski wynika ztąd także, 
że pan namiestnik znajduje się w Wiedniu, 
zkąd dopiero w niedzielę lub w poniedziałek 
wróci do Lwowa i zajmie sprawami krąjowemi 
jak n. p. sprawą rozpisania wyborów sejmo­
wych, sprawą obsadzenia kanonij wakujących 
przy katedrze grecko-katolickiej we Lwowie 
i t. p. Do tych dowodów zupełnej bezpod­
stawności wieści, dodaje autor listu uwagi 
następujące:

> „Zkąd biorą się po raz trzeci już pogłoski 
o dymisyi pana nam iestnika? W sferach bar­
dzo wysokich, wyższych jeszcze od namiest­
nictwa, posądzają o rozsiewanie ich obóz 
Stańczyków, którym namiestnik hr. Potocki 
jest solą w oku dla tego, iż nie daje się po­
wodować Stańczykom i złożył tego dowody 
niejednokrotnie, szczególnie także przy obsa­
dzeniu przemyskiej stolicy biskupiej po śmierci 
ks. biskupa Hirschlera. Wówczas biskup kra­

kowski ks. Dunajewski, który więcej przystał 
do Stańczyków, niż się po nim spodziewano, 
chciał wywrzeć decydujący wpływ na nomi- 
nacyę przyszłego biskupa przemyskiego, ale 
spotkał się z stanowczą opozycyą pana na­
miestnika, który choć nie dał tego zupełnie 
wyraźnie poznać, był w wysokim stopniu 
oburzony mieszaniem się chciwych panowania 
Stańczyków do zakresu swojej władzy. Posta­
wiona przez nich za pośrednictwem ks. biskupa 
Dunajewskiego kaudydatura ks. kanonika Ło- 
bosa z Przemyśla, byłaby m iała może więcej 
szans, gdyby panu namiestnikowi nie było 
właśnie chodziło o swoją powagę. K andyda­
tem zaś pana namiestnika w porozumieniu z 
panem ministrem Ziemiałkowskim, był ks. 
kanonik Solecki ze Lwowa.

Jak daleko posuwali się Stańczycy w agita- 
cyi za swoim kandydatem, dowód mamy w tem, 
że ks. biskup Dunajewski osobiście we Lwo­
wie usiłował wywrzeć presyę na pana namie­
stnika i udało się mu nawet wyjednać u rządu 
w Wiedniu telegraficzny urgens do namiestnika 
o przesłanie listy kandydatów. Pan namiestnik 
jednak nie dał się zbić z toru żadną agitacyą. 
Przesłał do Wiednia listę kandydatów, a na 
pierwszem miejscu położył ks. Soleckiego, co 
wszelako mimo wyraźnego zapytania ks. bi­
skupa Dunajewskiego, zataił przed nim, wręcz 
oświadczając, że mu tego me powie; chciał 
bowiem nie dawać Stańczykom sposobności 
do rozwinięcia w W iedniu agitacyi przeciw 
dopiero co wysłanej liście. Mimo to Stańczycy 
wszczęli w Wiedniu, gdzie mają dobrego po­
średnika, agitacyę przeciw ks. Soleckiemu, 
przedstawiając go jako starca nieudolnego, 
chociaż ks. Solecki ma lat dopiero 54, a ks. 
biskup Dunajewski około 66. Ale zmierzył się 
wpływ z wpływem, a uległa w twardych za­
pasach tych partya stańczykowska. Ks. So­
lecki został biskupem, a na ukojenie rany za­
danej Stańczykom, zrobiono ks. Łobosa sufra- 
gauem cum spe seccedendi.

Może także za to czynią Stańczycy odpowie­
dzialnym pana namiestnika, że starania p. Ko- 
źmiana w Wiedniu przed dwoma laty, aby go

zrobiono hofratem  w departamencie spraw ga- [ 
licyjskich ministerstwa spraw wewnętrznych 
spełzły na niczem; wkrótce bowiem po niepo­
wodzeniu p. Koźmiana pojawiła się wieść o dy­
misyi hr. Potockiego po raz pierwszy. Trzeba 
uwzględnić, że p. Kożmian starał się o posa­
dę hofrata  w W iedniu, me znając nawet ję ­
zyka niemieckiego. Może nakoniec i za to ze­
chcą Stańczycy zwalić winę na pana namie­
stnika, że starania p. Skrzyńskiego, członka 
redakcyi „Czasu*1, o synekurę w ministerstwie 
spraw zagranicznych skończyły się nielepiej, 
jak zabiegi p. Koźmiana. Jeżeli tak, to nie- 
potrzeba bronić pana namiestnika przed tą  od­
powiedzialnością, zwłaszcza, że jem u samemu 
nic nie zależy na nieprzychylności Stańczyków, 
chociaż wolałby żyć z każdym w zgodzie.

Chodzi tu tylko o fakt, że partya ta ra 
daby pozbyć się nietylko namiestnika hr. Po­
tockiego, lecz i" wiceprezydenta namiestnictwa 
p. Zaleskiego, który wyszedłszy poniekąd ze 
szkoły p- ministra Ziemiałkowskiego, jest S tań­
czykom bardzo niewygodny. Chcieliby nietylko 
pozbyć się przeszkód, lecz nawet zadrzierża- 
wić namiestnictwo dla siebie; wtedy brak zna­
jomości języka niemieckiego nie byłby już p. 
Koźmianowi przeszkodą niepokonaną do roz- 
wielmożnienia się w namiestnictwie. Mniejsza 
o to, że w bardzo wysokich sferach podejrzy- 
wają, iż z tych przyczyn Stańczycy rozsiewają 
pogłoski o dymisyi hr. Potockiego; idzie o to, 
żeby partya ta  nie wdarła się do rządów kra­
jowych , żeby nie rozgospodarowała się w ca­
łym  kraju jej protekeya, czego smutne na­
stępstwa byłyby wprost nieobliczone. Owa po­
dejrzliwość sfer bardzo wysokich daje nam 
tylko pewną gwarancyę, że Stańczycy są na 
wszelki sposób dalsi swoich celów, niż hr.
Potocki rzeczywistej dymisyi swojej““ .*)

*) Szanowny kronikarz - humorysta jest snać 
bardzo dobrze poinformowany, bo we wczorajszym 
numerze (Nr. 73) „Nowej Reformy* spotykamy 
rzeczywiście dosłownie pizytoczony powyższy ar- 

1 tykuł jako poważny komunikat tego „opozycyj- 
I nego“ dziennika. (Przup. R ed.).

Taki artykuł zamieści krakowska opozycyjna 
„Nowa Reforma*; wiem to na pewne, znam 
źródło tego artykułu i mógłbym wam przy- 
siądz na wszyskie kaw ki galicyjskie, że tak 
będzie. Proszę was tylko o jedno, nie zasta­
nawiajcie się dla B oga! dla czego się to tak 
s ta ło ; zkąd w dzienniku p a r  excellence opo- 
zycyjnym spotykamy się z takim objawem 
ser w il izmu ? Niepoczytojcie tego mianowicie ani 
na. karb wysokiego jakiegoś wyrachowania, ani 
na karb powszedniej głupoty. Je s t to prosta też 
consequentia rerum. W archolstwo, krzykliwa 
opozycyą, kontentuje się zawsze samąże opo­
zycyą, którą wynosi raz do szczytu głupoty, 
to znowu zniża do dna serwilizmu.

Że zaś szef tego kierunku polityki sięga o 
mandat stolicy, która stała się niestety ko­
lebką galicyjskiego warcbolstwa, więc nale­
żało mu spalić taki fajerwerk i przy świetle 
jego stoczyć walkę ze „stańczykami*, by przy 
tem świetle i szmermelach „naród* zapomniał 
o swych interesach żywotnych i praktycznych, 
pozostawił je  spokojny... wysiadaniu choćby 
przez kawki galicyjskie —  a natomiast podziwiał 
męztwo i talent w walce nieodpowiedzialnej 
z przebrzydłą dlań marą „stańczyków*, cho­
ciażby w rezultacie okazać się m iało— bo cóż in­
nego okazać się może! — że nad gniazdem 
interesów krajowych czuwa nie kto inny, lecz 
żywy stańczyk, jakich mary tak mężnie w  ben­
galskim ogniu bajań skandalicznych rozpra­
szał tromtadratyczny obrońca „ludu*.

Nie zastanawiajcie się więc nad tem — 
jeszcze raz proszę; splećcie raczej wieniec 
z pomnikowego numeru „Nowej Reformy* i 
przyślijcie mi go jak najwcześniej, bym w  
chwili, gdy szef tromtadratycznej opozycyi 
stąpać będzie tryumfalnie jako zwycięzca wy­
borczy z mandatem reichsratowym stolicy 
kraju, mógł mu ten wieniec złożyć na zasłu­
żone jego skronie!

Lwów 30 marca a. D. 1883.
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ści, rozprószonych po całym półwyspie bał­
kańskim od roku 1768, to ten swemi rozmia­
rami prześcignąłby z pewnością najwyższą 
piramidę egipską.

„A więc spadku po chorym człowieku już 
nie ma —  powiada on dalej —  chory na kon­
gresie berlińskim co m ógł oddać to oddał za 
życia, reszte pozostawił sobie jako dożywocie 
i spadkobiercy na to chętnie się zgodzili, albo 
zgodzić się musieli. Dalej powiedzieliśmy, że 
pomimo to, że spadku po Turcyi już me ma, 
kwestya wschodnia jak była tak j e s t ; nastę­
pnie staraliśmy się wykazać, że kwestyę wscho­
dnią stanowi współubieganie się Austryi i 
Niemiec z Kosyą o opanowanie drogi lądowej 
do Azvi. Następnie wykazaliśmy, że kwestya 
wschodnia przybrała wybitniejsze cechy z upad­
kiem Polslft, gdyż pierwej Rosya nie m ogła  
m yśleć o wykonaniu testamentu Piotra I ; w 
dalszym ciągu staraliśmy się wyjaśnić ścisły  
związek, jaki istnieje pomiędzy kwestya wscho­
dnia, a kwestya polską, przyczem wspomnie­
liśm y pobieżnie" o panslawizmie, jako wymy­
śle moskiewskich polityków. Dalej staraliśmy 
się dowieść, że Rosyę pognębić i zgładzić 
z "tego świata widmo panslawizmu, można je ­
dynie przez odbudowanie Polski, a teraz po 
zostaje nam jeszcze dodać, że tak zwana 
kwestya wschodnia zostanie rozstrzygniętą na 
polskiej ziemi i że krew polska, niestety nie­
zależnie od nas, obficie popłynie, gdyż po 
obu stronach stanie w pierwszej linii do boju 
około 300 .000  Polaków. Rozważywszy tedy 
wszystko to, musimy dojść do tego logiczne­
go wniosku, że tak zwana kwestya wscho­
dnia jest obecnie uiczem iunem, jak kwestya 
polską."

I przechodzi następnie do rozbioru 
ugrupowania się interesów mocarstw w dzi­
siejszych stosunkach —  aby ztąd nie wy­
ciągać wniosku, ale wskazać zdała jaki 
ich może być także stosunek do kwestyi 
polskiej, w chwili rozstrzygania się jej 
losów.

„Nieszczególna to zapora — powiada autor 
mówiąc o koniecznej kolonizacyjnej polityce N ie­
m iec-w id m o panslawizmu dla człowieka, któ­
rego głód popycha naprzód; dla niego widmo 
głodowej śmierci jest groźniejszem od strachu 
ubranego w białe prześcieradło. Chociaż N iem ­
cy jeszcze z głodu nie umierają, ale nieza­
długo może to nastąpić, a w razie ogólnego 
w Niem czech nieurodzaju, już dziś głód byłby 
nieochybnem tej kieski następstwem. Przypo­
minamy tutaj tylko" Szlązk i Prusy wschodnie.

„ Posuniecie granicy o kilkadziesiąt mil na 
wschód zaradziłoby złemu tylko chwilowo, 
gdyż ludność Polski kongresowej wynosi już 
3.500 ludzi na jedną milę kwadratową, a po­
tem takie rozprzestrzenienie swych granic no­
siłoby w sobie zaród bardzo poważnych kom- 
plikacyj na p rzyszłość; zresztą dzisiaj przy 
rządach konstytucyjnych, innoplemiennych na­
rodowości anektować nie można, pominąwszy 
to, że od roku 1871 aneksye wyszły już zu­
pełnie z mody i tylko jeszcze Rosya w Azyi 
może robić podobne eksperymenta.

„Jeżeli Niemcy dotyczas osiedlali się w Pol­
sce i Rosyi, to tylko dla tego, że droga p o­
łudniowo-wschodnia była dla nich zamkniętą, 
a potem dla tego, że Moskale tak usilnie ich 
o to prosili, aby im dopomogli do zniszcze­
nia i wynarodowienia Polaków, robiąc im 
przytem rozmaite ułatwienia, jak n. p. kupo­

wanie ziemi tam, gdzie Polakom nie pozwa­
lają jej kupować.

kolonii tych, rozprószonych na ogrom ­
nej przestrzeni, naród niemiecki jako taki, 
żadnego pożytku nie ma i nigdy mieć nie 
będzie, a jeżeli koloniści ci wcale a wcale 
się nie zmoskwiczyli, bo tego wymagać trudno, 
ale za to po większej części spolszczyli albo 
się z czasem spolszczą.

„Dotychczasowy D rang nach Osten był więc 
tylko we fałszywą stronę skierowany przez 
anormalny stosunek w Rosyi, obecny zaś jest  
spowodowany koniecznością, która zmusza 
Niemców do jak najkorzystniejszego ulokowa­
nia swej zbytniej sześciomilionowej ludności.

„Dla Niemców półwysep Bałkański nabrał 
dopiero tak ważnego znaczenia, odkąd im 
grozi głód, czego dowodem jest, że się do­
tychczas o półwysep Bałkański bardzo mało 
troszczyli; dla Austryi m iał on zawsze bar­
dzo wielkie znaczenie, jako kraj z nią grani­
czący, tylko, że Austryacy trochę późno to 
zrozumieli. Dla Anglii- półwysep Bałkański 
ma mniej wiecej takie samo znaczenie jak 
dla Rosyi, gdyż Anglicy nie potrzebują się 
troszczyć o drogę lądową, ponieważ zawła­
dnęli już prawie zupełnie drogą morską. Dla  
Francyi półwysep Bałkański nie ma najmniej­
szej wartości, a przynajmniej poniesione ko­
szta nigdyby im się nie zwróciły. To samo 
możemy powiedzieć o W łoszech i żadne z 
sześciu pierwszorzędnych mocarstw po za­
władnięciu półwvspem Bałkańskim, nie m ia­
łoby zapewnionej przewagi w trzech częściach 
świata, tylko Rosya w tych granicach, jak 
jest obecnie, pochłonąwszy do tego resztki 
Turcyi europejskiej i azyatyckiej, mogłaby 
m ieć z czasem przewagę w dwóch częściach 
świata. Dziś ta ogromna Rosya drży przed 
takiem malutkiem w porównaniu z nią pań­
stewkiem, jakiem są Niemcy, i ucieka się do 
takich niedorzecznych środków obrony, jakie- 
mi są hamowanie wszelkiego postępu i cywi- 
lizacyi u siebie i w Polsce, i panslawizm.

„Przymierze austryacko-niemieckie ma na 
celu pomiędzy innemi uregulowanie stosun­
ków na półwyspie Bałkańskim, tego dowodzi, 
że Austrya chętnem okiem patrzy na to , jak 
książę Bismark zawładnął już najważniejszym  
posterunkiem na drodze do Azyi mniejszej, 
przez ustalenie sobie wpływów w Konstanty­
nopolu. Ponieważ zaś uregulowanie stosun­
ków na półwyspie Bałkańskim możliwem jest 
tylko wtedy, gdy Rosya zostanie tak osłabio­
ną, że będzie m usiała odłożyć na później wy 
konanie przepisanego im prze'. Piotra I. za­
dania historycznego, a takie osłabienie Ro­
syi, powtarzamy jeszcze raz, może zostać do 
konanem jedynie przez odbudowanie Polski, 
a zatem pierwszym objawem działalności przy­
mierza austryacko-niemieckiego będzie roz­
wiązanie kwestyi polskiej."

S tan  stosunków  w ed łu g  zapatryw ań au­
tora  rekap itu luje się  w n astępujący sposób : 

„Najwięcej zainteresowanem mocarstwem w 
kwestyi polskiej jest Rosya, ponieważ tu cho­
dzi o jej egzystencyą, jako państwa pierwszo­
rzędnego.

‘Następnie Niem cy w skutek „Drang nach 
O sten\" a potem Austrya, któr. j interesa są 
prawie identyczne z interesami N iem iec, cze­
go dowodem austryacko-niemieckie przymie­
rze. Interesa Anglii m ogłyby być zagrożone, 
ale dopiero w dalekiej przyszłości, Francya 
nie ma żadnego powodu brania udziału w 
rozwiązaniu kwestyi polskiej, zaślepiona je ­

dnak żadza odwetu i  podszczuwana przez An­
glików," stanie po stronie Rosyi i Angin, a 
W łosi, którzy tylko praktyczne miewają sym - 
patye, trzymają się przymierza austryacko- 
niemieckiego. Tak więc po jednej stronie sto* 
ja Rosya, Anglia i Francya, po drugiej zaś 
Niem cy, Austrya, W łochy i wszystkie _ inne 
ludy Europy i Azyi, którym Rosya swoją za­
borcza polityką dała się we znaki. Walka je ­
dnakowoż nie będzie tak bardzo nierówną, 
jakby sie to na "pierwszy rzut oka zdawać 
m ogło, gdyż nihilizm, nurtujący obecnie m o­
skiewska inteligencyę, administracyę i armię, 
nie zdoła sie tak prędko przedrzeć do ciem­
nych mas ludu, w których jest wielkie przy­
wiązanie do cara i  ojczyzny. Walka więc mo- 
że sie przeciągnąć długo, ale losy jej zosta- 
na rozstrzygnięte" na polskiej ziem i; wiemy 
już, że w walce tej weźmie udział na po­
czątku kampanii około trzechkroć sto tysięcy  
3olaków, ale nikt nie może przewidzieć, ilu 

nas bedzie walczyło przy końcu tej zaciętej 
walki," to tylko zdaje się być pewnem, żę ty m  
razem wszystkie trzy kapele zagrają n am : 
„Jeszcze Polska nie zginęła*

Autor porównywa w przedmowie do swej 
broszury, położenie nasze do położenia 
forpoczt, które wiedzieć powinny jaki ich 
cel i zadanie, i wyraża nawet powątpie­
wanie, czy wszystkie wedety nasze pa­
miętają swoje instrukcye. —  Celem więc 
jego jest przypomnieć i odświeżyć te in­
strukcye interesu narodowego złączonego 
z interesem świata. A chociażby zadania 
swego nie wypełnił całkowicie, ma racyę 
niezawodnie, twierdząc:

„Przygotowawszy się w ton sposób na nad­
chodzące wypadki, będziemy m og li, licząc 
przedewszystkiem na nasze siły^ własne, spo­
kojnie wyczekiwać, co Bóg d a .“

Ojczyzna nasza żyje dodamy od siebie, 
a kwestya polska porusza się w realnych 
stosunkach świata. Oby tylko upomnie­
nia autora nie zapomniano w żadnej dziel­
nicy polsk iej!

KoresioMeicfa „Kazety M w s t i ę j ."
S ta n is ła w ó w  30  marca.

(Mz) Późnym wieczorem zawiadomiono nas 
o rezultacie wyborów w Tyśm ienicy. Przesłana 
nam wiadomość pochodziła z południa: 183 
głosów za Bilińskim. Po południu sprowa­
dzano już chorych i kaleki do głosowania 
z obu stron i doprowadzono liczbę głosują­
cych do 482 , z tych 217 padło na Zającz­
kowskiego, większość atoli na Bilińskiego t. j. 
265. Rezultat "ten dowodzi, że ciemne masy 
ludu zostają pod wpływem swych duszpaste­
rzy i nie dadzą się  przekonać żadnemi per- 
swazyami. W ięcej skutkowały na lud ciemny 
namowy ks. wikarego ruskiego, niż osobiste 
wystąpienie Dra Bilińskiego i jego ruskie prze­
mówienie. Burmistrz p. Małyniuk z bezstron­
nością przewodniczącego zaznaczył swoje sta­
nowisko na walnem zebraniu wyborców, a 
z olympijskim spokojem zaw oła ł: „one skażyt, 
szczo ja widostaw hroszy, szczo mene pere- 
kupyły, ałe to wsio n apraud aje , to breszut.* 
Przystępnie objaśniał Dr. Biliński obowiązki 
posła a ks. Dąbrowski mową po rusku wy­

powiedzianą poruszył wszystkich obecnych do 
łez, ho nawet w oczach Dra Bilińskiego łzy  
widziano. Mowę tę bliżej omówię, bo w niej 
mieściły się perły nadziei i błogiej przyszło­
ści. W  tej "chwili zapanowała w m ieście bez­
przykładna zgoda. Dr. Zathey proponował 
Dra Eminowicza na przewodniczącego zgro­
madzeń walnych, Dr. Eminowicz wydał na 
cześć Bilińskiego huczny wieczorek, na któ­
rym się najsprzeczniejsze żywioły znajdowały, 
ńuzyka i pochodnie przeciągały do późna 
w noc po ulicach miasta, a p. B eill prezes 
roła mieszczańskiego prawił mowy zwycięzkie. 
Co do mnie, uważam wybór Dra Bilińskiego  
za zwycięstwo światła i nauki, ale nie za 
zwycięstwo politycznego popędu narodowego. 
Oświadczenie się za status quo w polityce 
stawia Dr. B. na równi z partyą krakowską. 
Dr. Dunajewski pragnie mieć go obok siebie, 
a Dr. Smolka wyraźnie powiedział polecając 
listem , Dra Bilińskiego na posła, że jest on w 
Radzie państwa niezbędny. Była to więc kan­
dydatura rządową. Na bankiecie u Dra Emi­
nowicza musiał też Dr. Biliński wyjaśniać 
wiele rzeczy, o które go publicznie pytać nie 
śmiano; wszystkie odpowiedzi świadczyły, że 
nasz poseł jest na wskróś austryackim Pola­
kiem. W obejściu jest Dr. B. luby i rozkoszny. 
Zabawny jego zwrot mowy od mniejszości Klu­
bu polskiego do gospodyni domu i jej córek był 
wyśmienity.

Z drugiej strony kandydatury p. Zającz­
kowskiego nie można było uważać za anty- 
narodową. P. Zaj. jest ulubieńcem ludu ru­
skiego, wspiera go, oświeca i należy do stron­
nictwa ukraińskiego czyli czysto ludowego, 
wierzy w potęgę swego narodu i jest stron­
nikiem samodzielności narodowej „piła*. W 
odmiennych stosunkach Polacy powinni we­
sprzeć p. Zaj. a bądź co bądź do Sejmu wejść 
musi raczej, niż sojusznicy Moskwy. Agitacya 
za Zaj. odbywała się nieprawidłowo, raz że 
sprowadzono ze Lwowa agitatora, którego p, 
jurmistrz Małyniuk za drzwi wyprosić m usiał, 
a powtóre agitowano tajnie, co zwykle bywa 
podejrzane. Gdyby p. Zaj. publicznie był wy­
stąpił w Stanisławowie w zgromadzeniu ludu, 
jyłby przecie więcej niż 29 rusinów pozyskał. 
Polskie plakaty ogłoszone przez jego stronni- 
rów, lubo były podstępne, świadczyły atoli, 
że stronnictwo uznaje język polski za używa­
ny w mieście. Moskalofile i tego przyznać 
nie chcą.

Dział ekonomiczny.
Ogólne Zgrom adzenie

członków T ow arzystw a rolniczego krakowskiego  
i  delegowanych Towarzystw  okręgowych.

(Dokończenie).
W  sprawie amelioracyj wodnych opuszcza­

my kilka mniej ważnych przemówień i prze­
chodzimy do następującej kwestyi tj. sprawo­
zdania p. Stanisława Homolacsa, członka ko­
mitetu towarzystwa, który zdawał sprawę im ie­
niem komisy i „o projekcie ustawy krajowej* 
dla podniesienia chowu bydła.

Przedstawiwszy ogólny upadek chowu bydła 
w kraju i konieczność podniesienia tegoż za 
pomocą starania i opieki państwa (przez zam­
kniecie" np. granicy rosyjskiej i rumuńskiej) 
skreślił mówca dążność w ogóle nowego pro­
jektu i jego możebną doniosłość.

Potem przemówił członek komitetu p. Karol 
Lange, jako sprawozdawca z czynności delego-

ZAJAZD O CZEŚNIKĆWNĘ
POWIEŚĆ Z XVII .WIEKU 

według notatek Im ci pana Niemiry.

(Dalszy ciąg).
Jakoż tak to było w istocie. I mnie się 

cały on Kosakowski dziwnym wydawał —  a 
kiedym sobie przypomniał, jako on czasu 
bitwy z Derszniakiem z zieleniał, jako pia­
ne z geby toczył, jako mu czarne jego oczy 
latały świecąc niby dwa ognie —  to mię 
strach okrutny wziął i już pewny byłem , że 
człek ten albo jest charakternik, albo sam  
szatan, który przybrał na się posturę szlach­
cica polskiego. A gdym jeszcze począł roz­
m yślać, jako on się tu zjawił ni ztąd m zo­
wąd, jako rozmiłowana w nim jest taka zacna 
dziewka jak cześnikówna, tedy żegnać się po­
cząłem i wziąłem przed się, jak się jeno ura­
dzę z gospodarstwem, jechać do Jędrzejowa 
do 0 0 .  Cystersów i zamówić u nich mszę na 
intencyą, by Bóg wziął w swą opiekę naszą
okolicę. . . ,

A liści, pewnego dnia, a było to, jak pomnę, 
akurat w tydzień po bitwie w winiarni Bie- 
chunia, wieczorem już samym, siedzę sobie 
na ganku przed dworem dla chłodu, bo dzień 
cały był gorący, i wydaję dyspozycye pod- 
starościemu "na jutro, kiedy na drodze pod­
niósł się kurz i ktoś oczywiście jedzie do
m nie. , , , .

—  A  kto to jed zie!— spytam podstarościego
  N ie wiem panie — ani koni ani wózka

nie widać jeszcze -  kurz jest srogi. _
Kiedy tak gadamy, kurz opadł —  i widać 

jak na dłoni wózek krakowski zaprzęzony 
w dwa konie.

  Nie znam ani koni ani wózka! rzeknę.
  I ja panie — ale widzi mi się, że to

ów dziwny szlachcic z Samek.
-  Co ty gad asz! — porwę się —  to być me

może.
—  Tak to jest panie —  me inaczej.
—  Chryste Panie miej nas w swej opiece... 

h ej! —  krzyknę do podstarościego —  leć i stań 
podle gościnnej komnaty i weź pistolety, kiedy 
tupnę nogą, otwórz drzwi i pal jak w jasną 
świecę w onego szlachcica.

  Dobrze panie ! — i skoczył podstarości a
ja za nim do gościnnej komnaty i czekam.

N iedługo zaturkotało na dziedzińcu —  zro­
biła sie potem cisza i słyszę kroki drzwi
się rozwarły i Kosakowski stanął w nich
dzierżąc czapkę w ręku.

Ubrany był "zasie w kusy kitajkowy żupan 
gorącej barwy i szablę ona krzywą, co nią 
posiekał Ders'zniaka, miał przy boku; stanął
i rzek ł:

—  Czołem mości panie.
— C zołem !
—  Jestem  Kosakowski Szymon —  rzeknie 

on dalej postępując naprzód— com wziął w aren­
dę Samki od imci pana Krzysztofa W iszowa- 
t e g o ; sasiad jestem  waszmości.

—  Wiem o tern —  ano... czegóż waść chcesz
odem nie? .

—  Owo mościpanie, słyszę, masz tu u siebie 
wapno — a że ja chcę budować w Samkach, 
przyjechałem kupić u waszmości wapna.

Miałem ja pod lasem niewielką górę, w któ­
rej było wapno i całe Proszowskie brało je 
u mnie, bo było dobre. Rzeknę tedy:

  Czemu n ie ... sprzedam waści, jeno nie
wiem czy go tam jest teraz dużo —  a wieleż
waść chcesz?

  Czy ja wiem wiele trzeba —  na począ­
tek wziąłbym z pięćdziesiąt korcy.

—  O h o! to waść coś dużego będziesz bu­
dował?

—  Tak tam ... lam usik...
—  A przecie lamus, o ile wiem, w Sam­

kach jest. . .
—  Jest, to prawda, ale mi nie starczy

chce postawić drugi.
Nic już nie rzekłem, choć mi się jakoś 

dziwne wydawało to budowanie, jeno zawo­
łałem  podstarościego. Przyszedł zaraz a ja  
doń rzeknę:

—  W iele mamy wapna gotowego?
—  Pięćdziesiąt korcy panie.
—  A  to w sam raz — ozwie się Kosakowski.
I poszliśmy w targ. U łożyliśm y się co do

ceny i Kosakowski zaraz gotówką zapłacił, 
mówiąc, że jutro przyśle po wapno furmanki 
poczem siadł na wózek i pojechał.

Srodze kontent byłem z jego odjazdu, bo 
mię aż paliło, że taki szatan w mym domu 
sied z i— pieniądze zaś jakie wziąłem od mego 
za wapno, owinąwszy w szm atę, wsadziłem  
w sam kąt skrzyni, czekając ażali z nich przez 
noc nie zrobi się próchno

1Y.

Na drugi dzień rano, pocznie mię strasznie 
korcić to, żem sprzedał owemu Kosakowskie­
mu wapno, a osobliwie żem wziął od niego 
pieniądze, ile że oczywistą rzeczą było, ze 
w szlachcicu tym coś złego siedziało. A okrom 
tego kalkulowałem sobie, że skoro Kosakowski, 
który jako się już raz rzekło, do nikogo me 
zaglądał z szlachty okolicznej, do mnie przy­
jechał, musiał w tern mieć jakąś sprawę na 
myśli.

Pewny byłem , że owe wapno jest pozorem, 
po za którym coś się kryje; budowanie bo- 
wiem wszelakie w Samkach, które zasie były

wsią dostatnią i dobrze zagospodarowaną tak, 
że nic tam nie brakowało, było oczywistym  
fałszem. Tedy niewątpliwie Kosakowski raz 
zajrzawszy do mnie przyjdzie drugi i trzeci —  
a powiem szczerze, żem cale tego nie chciał, 
3om sie po prostu bał tego szlachcica. Tak 
zastanowiwszy się nad tern, wezmę samem  
świtaniem podstarościego i rzeknę m u:

—  Mleczko —  bo tak się zwał mój pod­
sta ro śc i—  nakaż ty zap rządz dereszowate do 
skarbniczka, weż dwa barany, połeć słoniny  
a też trzydzieści złotych odemnie i jedź z tern 
do Krakowa, do ojca gwardyana bernardynów; 
pokłoń mu się odemnie i poproś, by mi przy­
sła ł na kilka niedziel braciszka Symforyana, 
który jest mąż uczony w piśmie i peritus 
wszelakich praktyk d jab elsk ich .. .  i rzeknij 
że będę klasztór m iał na pamięci.

— ‘ Dobrze panie —  ozwie się Mleczko —  
jadę zaraz, jeno nie wiem czy mam zaraz 
przywieść ojca Symforyana, czy nie?

  A jeśli ci gwardyan zaraz go da, to
d o b r z e ...  a nawet nastawaj na to, by z tobą 
jechał. Wieczorem przecie wrócisz.

Czemu n ie ! a bo to Kraków daleko czy 
c o . .  a jeś li panie ojca Symforyana nie b ę­
dzie w konwencie, to co mam czynić?

—  H m ! proszę ja c ie b ie .. .  to byłby szpe­
tny c a s u s . . .  ja ojca Symforyana znam i mam 
doń z a u fa n ie ... ano, gdyby go nie było, po­
wiedz ojcu gwardyanowi, że ja na am strach 
przed złym i niespokojną też jest dusza moja, 
niechże mi przyszłe jakiego mnicha, coby 
wiedział jako to czynić.

W ALERY P R Z Y B 0R 0W 8K I.

(D alszy ciąg nastąpi).
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nieważ w tym roku przypadło w tym dniu święto 
Zmartwychwstania, a według przepisów kościelnych 
święto Zwiastowania, jeśli przypada w Wielki ty­
dzień, ma być przeniesione na drugi poniedzia­
łek po Wielkanocy, więc też w tym roku tak 
się stanie i nadchodzący poniedziałek będzio 
dniem świątecznym.

Pan namiestnik hr. Potocki przejeżdżał dzi­
siaj przez Kraków do Lwowa powracając z W ie­
dnia.

Na benefis panny M aryi Disterlo, artystki 
dramatycznej, przedstawioną będzie w przyszłą
sobotę (od dziś za tydzień) na scenie naszej na­
der interesująca komedya A. Dumas’a (syna) p. 
t. „Przyjaciel kobiet*. Jest to jeden z najdo­
wcipniejszych i najwytworniejszych utworów tak 
znakomitego pisarza jak i całej nowoczesnej szkoły 
dramatycznej francuzkiej.

Na C m entarzu  krakowskim panuje takie... 
błoto na głównych chodnikach, że ladzie wpa­
dają w nie i wiązguą po kolana. Wszak płaci 
się wysokie ta k sy ; miały być porządki na cmen­
tarzu a widzimy tylko tablice, które wskazują 
idealne kierunki ścieżek, prowadzące przez błota 
i topiele.

Skandaliczny proces podgórski, jaki toczy
się od wczoraj przed tutejszym sądem karnym, 
przybrał szkaradną i brudną jak błoto podgór­
skie postać. Z tego też powodu nie chcemy czy­
telników naszych częstować nawet kawałkiem tego 
skandalu, bo Indzie, co go słyszeli choćby tro­
chę, wspominają o nim z obrzydzeniem. Ograni­
czymy się więc do podania wyroku.

S. p. Julian Horain, którego pogrzeb odbył 
się wczoraj, był rodem z gubernii Mińskiej, gdzie 
posiadał niegdyś dość znaczny majątek. W  Ame­
ryce, gdzie przebył lat 9, wziął się do pióra, 
spożytkowując wrodzony humor na pisanie listów, 
które przesyłał do dzienników warszawskich p. t. 
Telefon Amerykański, a następnie wrócił do 
kraju i przemieszkiwał we Lwowie, a od lat paru 
w Krakowie. Talent jego literacki ograniczał się 
po większej części na pisauiu nowel, będących 
reminiscencyą stosunków krajowych, lub zdarzeń, 
jakich doświadczył na drugiej półkuli św iata; 
wydał obok wielu kreacyj humorystycznych ksią­
żkę p. t. „ Chwile straconea.

Wiedząc w jakim niedostatku pozostawił ś. p. 
Horain rodzinę, zachęcamy szersze koła publi­
czności do pamięci o niej w myśl przemówienia 
jednego z naszych współpracowników nad gro­
bem zmarłego.

W Muzeum techniczno-przemysłowem we
wtorek dn. 3-go kwietnia od 12-ej do 1-ej bę­
dzie miał publiczny wykład prof, szkoły sztuk 
pięknych W ł. Łuszczkiewicz: „Charakterystyka
architektury romańskiej w Polsce, na podstawie 
pomników kościelnych XH i X III wieku*.

Na pogrzeb ś. p. Dyzmy Chromego w Krze­
szowicach udało się dzisiaj z Krakowa wiele osób; 
między innymi prezydent miasta dr. Weigel i pre­
zes Izby handlowej p. Teodor Baranowski.

Wiadomości osobiste. Ks. biskup Sylwester 
Sembratowicz poniósł bolesną stratę. Umarła bo­
wiem dnia 27 b. m. matka jego, wdowa po gr. 
kat. księdzu, mieszkająca w Kryłosie pod Hali­
czem, dożywszy przeszło 7 O lat wieku. Na pogrzeb, 
który odbył się przedwczoraj, wyjechali ze Lwo­
wa kanonicy kapituły św. Ju ra  ks. Hoterowski, 
Wieliczko, Baczyński, tudzież dr. Teofil Sembra­
towicz.

t  Karol Pawłowski, żołnierz z roku 1863, 
sybirak, a następnie urzędnik galicyjskiego ban­
ku hipotecznego, zmarł wczoraj we Lwowie.

Zmarły znany był w szerszych kołach patryo- 
tycznych.

+ Józef Prus Groblewski, żołnierz z roku 
1863, następnie tułacz urodzony w Królestwie 
kongre8owem, dobrze zasłużony ojczyźnie, zmarł 
we Lwowie dn. 29 b. m.

Wojciech hr. Dzieduszycki ma w tych dniach 
(30 i 31 b. m. tudzież 1 kwietnia) w Warszawie

odczyty na dochód osad rolnych. Szanowny po­
seł prawi „O stoikach, sceptykach i epikurej­
czykach".

Żegluga parowa na Wiśle. Statki parowe roz­
począć mają kursowanie po Wiśle pod Warszawą z 
dniem 2 kwietnia, t. j. od poniedziałku. Lat prze­
szłych rozpoczynały one już kursować od połowy 
marca, w roku bieżącym jednak zimna marcowe 
przyczyniły się do opóźnienia w rozpoczęciu ko- 
munikacyi wodnej.

„Gazeta Warszawska* donosi, że podczas 
tegorocznej wystawy inwentarza w Warszawie
towarzystwo wyścigów konnych zamierza urządzić 
karuzel i harce jeźdźców. Początek karuzelu bę­
dzie następujący : 1) wjazd z muzyką na czele;
2) manewry szóstkami lub czwórkami, wolty i t.
d . ; 3 ) krzyż maltański; 4) manewra z kopiami, 
kopia; 5) manewra z szablami, defilowanie. Harce 
obejmować będą: 1) zdejmowanie pierścieni dzi­
d ą ; 2) zdejmowanie głowy tureckiej kopią lub 
Ścinanie szab lą ; 3) rzucanie dzidą do tarczy ; 
4) podejmowanie głów z ziemi szablą; 5) go­
nitwa za kokardą; 6) harc zwycięzców.

W Odesie, w teatrze Maryjskim występuj® 
balet polski Łukowicza, w przejeździe do Buka­
resztu. Tańczą: „Stach i Zośka* i „Wesele w 
Ojcowie*. Razem z baletem produkować się będzie 
Małecki, antyspirytysta.

Konferencya ministeryalna odbyła się w 
Wiedniu we czwartek w Burgu pod przewodni­
ctwem cesarza. W  obradach brali udział mini­
strowie : hr. Taaffe, Pino, dr. Prażak, hr. 
Falhenhayn, Ziemiałkowski i Dunajewski.

Zabójstwo Majlatha. Dzienniki buda-peszteń- 
skie opisują bardzo szczegółowo miejsce zamie­
szkania zamordowanego.

Pałac, w którym spoczywają zwłoki najwyż- 
wyższego sędziego, otacza poważna cisza. Wszedł- 
szy wygodnemi szerokiemi schodami na pierwsze 
piętro napotyka się odrazu apartament zamie­
szkiwany przez Jerzego Majlatha. Wąskie przej­
ście prowadzi do salonu. Jestto czworokątny wiel­
ki pokój, którego dwa okna wychodzą na Dunaj. 
Jest on ozdobiony z prostotą i dobrym smakiem 
wcale nie zbytkownie. Okrągły dywan w czarne 
i błękitne pasy zajmuje środek, pod ściana­
mi stoją sofy i fotele odpowiedniego koloru. 
Na lewo wznosi się wysoki kominek, a przed 
nim marmurowy stół. Pod przeciwną ścianą stoi 
szeroka pułka z węgierskiemi i niemieckiemi 
dziennikami, pismami ilustrowanemi, pomiędzy 
temi portrety obojga królestwa. Czerwony kobie­
rzec w czarne kwadraty pokrywa posadzkę.

Na prawo od wspomnianej pułki otwierają się 
drzwi prowadzące do pokoju sypialnego. Jest to 
podłużna izba półtora metra szeroka, a 7 do 8 
metrów długa, z oknem wychodzącem na Dunaj. 
Pokój sypialny jest umeblowany z nadzwyczajną 
prostotą. Jedną podłużną ścianę zajmują zwykłe 
pułki do przechowywania odzieży. W głębi stoi 
łoże a na niem spoczywa ciało zamordowanego, 
które obecnie nie robi bolesnego wrażenia. Zda­
je się jakby Majlath spał. Twarz nie jest ani 
blada, ani wyniszczona. Pod rozpiętą koszulą wi­
dać szyję i pierś, nabrzmiałe i zabarwione ciemno. 
Szyję otacza pas siny pochodzący z duszenia. 
Prawa ręka jest silnie nabrzmiała z powodu za­
cięcia na dłoni i uderzeń, które padły poniżej 
łokcia. Koniec nosa ma zdarty naskórek, ale 
ranka jest już zabliźniona. Na prawo od łóżka 
stoi umywalnia blaszana, a na lewo szafka, od 
której prowadzi dzwonek elektryczny.

W kilka minut po 7 -ej zajechały dwa powo­
zy na dziedziniec, a z nich wysiada rodzina za­
mordowanego. Najpierw pokazuje się zapłakana 
wdowa, oparta na ramieniu hrabiny Zichy, a za 
nią dzieci margrabina: Pallavicini i panna Maj- 
latb, dalej synowie Józef porucznik huzarów i 
młodszy Gustaw. Najstarszy syn Jerzy Majlath, 
nadżupan ostrzykońskiego komitatu, który o 

I nieszczęściu w swoim majątku w Nowogrodzkim

wanych w kongresie rolniczym w Wiedniu, 
zdając sprawę z udziału i czynności galicyj­
skich delegatów w obradach kongresu.

Przypadające z kolei programu sprawozdanie 
z kongresu leśnego odroczonem zostało.

Od towarzystw okręgowych podane zostały 
wnioski: o subwencyę ministeryalna na wy­
stawy okręgowe, o stenografów n a " zgroma­
dzeniach ogólnych, o rozsyłanie dwa tygodnie 
przed zebraniem się ogólnego zgromadzenia 
sprawozdań o czynnościach komitetu i o za­
łożenie osobnego dziennika, jako organu spe- 
cyalnego rolniczego. Wnioski te, o ile — jak 
wniosek o stenografów — nie upadły, odstą­
pione zostały do stosownego załatwienia ko­
mitetowi. Wystawę krajową, projektowaną w 
Krakowie na rok 1884 lub 1885, postanowio­
no stanowczo odłożyć na rok 1885, aby zbyt 
prędko po wystawie przemyskiej nie nastąpiła. 
Wystawą tą zająć się ma towarzystwo okrę­
gowe krakowskie przy pomocy komitetu to­
warzystwa.

Wybór niezdecydowany jeszcze dwóch człon­
ków towarzystwa, o którym donosiliśmy w 
przedwczorajszym numerze pisma, rozstrzygnął 
się ostatecznie na korzyść p. Romana Wodzi- 
ckiego i p. Jana Starowiejskiego.

Wydział wielki Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa odbył wczoraj pod przewodnictwem 
prezydenta D ra W eigla dalszy ciąg prze­
rwanych dnia 26 stycznia b. r. obrad.

Na posiedzeniu tem W ydział wielki przy­
ją ł zamknięcie rachunków Kasy za rok 1882 
do zatwierdzającej wiadomości i udzielił Dy- 
rekcyi absolutoryum. Czysty zysk w ubie­
głym roku w kwocie złr. 55.096-36 a. w. 
osiągnięty, przeniesiono do funduszu rezer­
wowego, zaś w myśl §. 4 statutu Kasy wy­
dzielono z czystego zysku za przyzwoleniem
c. k. Namiestnictwa na cele dobroczynne i 
użyteczne: a) dla Kasy zaliczkowej przy 
Kasie Oszczędności otworzyć się mającej 
złr. 5.000; b) dla mieszkańców Tyrolu i 
Karyntyi powodzią dotkniętych stosunkowo 
do uchwały z 26 stycznia złr. 500; c) dla 
pięciu Ochronek (4 chrześc. a 1 izraelickiej) 
po złr. 100 złr. 500; d) na nagrody dla u- 
czniów szkoły rzemieślniczej w Krakowie 
złr. 300; e) dla Towarzystwa ku wsparciu 
biednych uczniów szkół ludowych krakow­
skich złr. 200; f) dla Towarzystwa ku wspar­
ciu biednych uczniów szkół ludowych i śre­
dnich wyznania mojżeszowego złr. 200; g) 
Stowarzyszeniu wsparcia biednych chłopców 
starozakonnych: „Opiekujcie się synami u- 
bogich* złr. 100; h) dla sług dłuższy czas 
w jednem i tem samem miejscu w służbie 
pozostających i należycie się zachowujących 
złr. 500; i) dla Zakładu św. Józefa złr. 400; 
k) dla szkoły handlowej w Krakowie złr. 1.000;
1) dla Tow. wzaj. pomocy rękodzielników 
złr. 300 i dla takiegoż stowarz. izraelitów 
złr. 200 razem 500; ł)  dla Tow. Dobroczyn­
ności na nowy pawilon dla biednych złr. 1.000.

Wreszcie udzielono rem uneracye: a) urzę­
dnikom, dyetaryuszom i sługom Kasy złr. 
6.359T0; b) Dyrektorom Kasy złr. 2.400; 
c) syndykowi złr. 500; d) taksatorowi real­
ności złr. 200.

W  końcu po dłuższej dyskusyi przyjęto 
znaną już czytelnikom naszym w całości 
instrukcyę dla Kasy zaliczkowej przy Kasie 
Oszczędności.

KRONIKA.
K raków  d. 31 marca.

poniedziałek nadchodzący będzie kościół 
obchodzić uroczyste święto Zwiastowania P. Ma­
ryi, przypadające zwykle w dzień 25 marca. Po-

Z d z i e d z i n y  p i ę k n a .
(Wędrówki po pracowniach naszych artystów).

4 --------

(Dals*y ciąg.)
Cała ta postać jest doskonale pojęta. — 

Za królem tuż Mikołaj Firlej a za nim Kon­
stanty ks. Ostrogski, który niedawno uciekł 
z pęt Moskwy i teraz chciałby się krwawo 
zemścić na nieprzyjacielu. To też na twarzy 
jego szaleje burza nienawiści i zemsty — wi­
dzisz i czujesz, że sam ten człowiek nie mało 
będzie stanowił o losach bitwy. Za tem uoso­
bieniem odwetu podąża Jan Tarnowski — on 
jeszcze młody — i mo£e nawet nie myśli, 
że kiedyś będzie jedną z największych posta­
ci naszej świetnej przeszłości.

Na przodzie obrazu, zamaszysty, wąsaty 
trębacz, dmie z całych sił w swój instrument, 
zachęcając wojska do śpieszniejszego przeby­
cia bystrej rzeki. Ba — on sam zuch nie 
lada, bo za królem i hetmany także rzucił 
się w nurty i pasuje się z prądem, ale koń 
jego dzielny — choć spieniony, już dopływa 
do brzegu.

Po prawej ręce widza na drugim j dalszych 
planach roty wojsk naszych przeprawiają się 
na gwałt przez wodę, by raz przecież nau­
czyć tego zuchwalcami buntownika.

Lewa strona obrazu, o której właśnie mó­
wimy, jest dobrze podmalowana, więc_ już 
lśnią się i mienią kolory, to żółty, to zielo­
ny łam znów płonie szkarłatem purpura 
królewska. A wszystkie te zbroje i szaty bły­

szczące, strojne, bogate, świeciste. P. Krzesz 
podpatruje tajemnice farb, to też koloryt je­
go czysty i przeźroczy, błyszczący, bogaty, 
ciepły i silny —  a zaleta to nie lada, bo 
właśnie kolory i barwy są czynnikiem naj­
więcej umysłowym, a w malowanych obra­
zach wyrażają tę piękność zewnętrzną, co 
odrazu zachwyca duszę i oczy nasze, a działa 
tak potężnie na umysły. Druga część obrazu, 
po lewej stronie widza, przedstawia zamęt 
bitwy — tam już żwawsi dopadli i wsiedli 
na kark nieprzyjacielowi, co się rozłożył o- 
bozem w zielonej dąbrowie. Więc chałas a 
gwar nie lada tu panuje. Jest to część obrazu 
najtrudniejsza i od szczęśliwego jej rozwiąza­
nia zależy wszystko, potrzeba tylko sumien­
nej i gorliwej pracy, a przy talencie, p. Krzesz 
da nam obraz bardzo piękny pod względem 
kompozycji, rysunku i kolorytu.

Obok tej największej pracy p. Krzeszą, wi­
dzisz tu i owdzie szkice mniejsze, co także 
przedstawiają krwawe wojenne epizody.

Ten np. z pożogą pożaru, co jak demon 
zniszczenia szaleje po świątyniach i pałacach, 
to „kozacy w Czarnogrodzieu — to owi śmia­
li a buńczuczni rabusie, co jak sokoły i orły 
chciwe łupu, napadali na bogatą stolicę Wscho­
du, łupili, rabowali, ba — nawet palili i u- 
ciekali.

Obraz ten pełen ruchu i życia; po lewej stro­
nie pałace bogaczów stolicy— z nich umykają 
kozacy, unosząc łupy i jakiegoś rannego — pe­
wnie wodza, co w krwawej chulance sam nie 
wyszedł cało; — u dołu obrazu spokojne, 
krwawe od łuny pożaru morze z łodziami

przygotowanemi do odwrotu. A tam po le­
wej stronie strach pożaru stanął pośród spokoj­
nych mieszkań ludzkich — kłęby dymu łą­
cząc się z chmurami i ciemnością nocy, ze 
słupami ogniów — tworzą widowisko stra 
szne.

I znów inna scena wojenna przedstawia 
„Wzięcie do niewoli Maksymiliana!11

Ze starego zamku Byczyńskiego wyprowa­
dzają tego zucha, co to chciał koniecznie nam 
panować — on teraz jakiś potulny i spokoj­
ny. Za to hetman Zamoyski pełen majestatu 
zwycięscy.

Lecz obok scen krwawych, wojennych, p. 
Krzesz lubuje się także i w scenach pełnych 
wdzięku, czego "dowodem te „branki Osma­
n a Scena ta choć wzięta z dziejów wojen­
nych, bo z roku 1621, kiedy ten hardy tu- 
rek chciał koniecznie zdobyć Chocim, to je­
dnakże nie ma tej gwałtowności, jaka przewa­
ża w kompozycyach p. Krzeszą.

Osman rozgniewany, że nie może zdobyć 
Chocima — kazał poprzywięzywać schwyta­
nych więźniów i przeznaczył ich na śmierć 
niechybną, której sam się chciał przypatrzeć; 
więc wyszedł na ganek domu, a za nim wy­
biegł jego harem. Wszak to kobiety, więc 
mają serce tkliwe i czułe, a może to schwy­
tane polki, więc chcą ratować nieszczęśliwych 
braci. Błagają tedy tyrana, by darował wię­
źniom życie, a chcąc go oczarować i nape- 
wno rozbroić, one go wabią pięknością swych 
wdzięków — zrzuciły więc szaty, ukazując 
całą lubość i urok swych postaci.

Trzeba widzieć jak to ciało maluje pan

komitacie się dowiedział, przybędzie z żoną, z 
domu hrabianką Zichy, dopiero w nocy.

Ich królewskie Wysokości poleciły ochmistrzo­
wi dworu królowej baronowi Nopcsy wyrazić te­
legraficznie rodzinie zmarłego serdeczne współ­
czucie.

Dla charakterystyki osobistości zamordowane­
go przywódzcy starokonserwatystów węgierskich 
dodajemy słowa „Egyetertćsa* organu stronnictwa 
niepodległości: „On i jego towarzysze tak w r.
1859, jak 1865 r. z całą siłą ich duszy i mi­
łości ojczyzny starali się przeciwną narodowi
absolutystyczną budowę zburzyć, k tóra była 
tak gniotącą dla naszego lu d u , dla pań­
stwowości naszej ojczyzny. Usiłowania ich nie 
były bez powodzenia i chociaż ugoda z 1867 r. 
położyła koniec ich karyerze i chociaż w 1865 r. 
najwyższa potęga polityczna wyborów w ich ręku 
była i oni dla utrzymania władzy niepuruszyli 
nawet małego palca, a woli narodowej pozwolili 
się wyrazić bez żadnych ograniczeń, to stanowi 
ich honor i sławę, a zarazem jest szlachetnym 
przykładem miłości ojczyzny.

Pomiędzy nimi najpierwszym był Majlath J e ­
rzy. Z jego śmiercią padł największy członek hi­
storycznej partyi konserwatywnej węgierskiej.

Patryotyczne, głębokie nasze współczucie to­
warzyszy mu do grobu.*

Zaiste przykład godny do naśladowania dla 
stronnictw innych narodów, które los postawił w 
stosunkach z władzą panującą nad własnym na­
rodem.

Wyprawa Rogozińskiego. Z pokładu „Łucyi- 
Małgorzaty* u brzegów Liberyi psze p. Rogo­
ziński dnia 24 lutego roku 1 883 : Tylko z mo­
rza, jak przekonywam się, jestem w stanie pisać. 
Krótkie chwile spędzaDe w portach są zwykle 
przepełnione zajęciem —  tak było w Funchalu, 
w Oratawie i na Santa-Cruz i tak będzie prawdo­
podobnie w Monrowii, dokąd podług mej rachuby 
dziś przypłyniemy. Ekspedycya nagle rozwinęła 
się do większych rozmiarów, dzięki hr. Tyszkie­
wiczowi, francuzkiemu dowódcy eskadry afrykań­
skiej p. Barris i hiszpańskim władzom Teneryffy. 
Pierwszy pomnożył znacznie zapas naszego pro­
wiantu przeznaczonego dla kampanii, drugi, ma­
jący 14 okrętów do rozlokowania na afrykańskim 
brzegu, postawi nam jeden na kotwicy w Kame­
runie, hiszpanie zaś, głównie jeneralny guberna­
tor wysp Kanaryjskich i admirał Lugo Yina, pod 
których zwierzchnictwem znajduje się wyspa i 
eskadrilla Fernando Po (najbliższa kolonia od 
przyszłej naszej stacyi kameruńskiej), zrobili dla 
ekspedycji co mogli, aby ową wyspę uczynić dla 
nas mocnym punktem oparcia. Ponieważ otrzy 
małem w Teneryffie oprócz tego listy do prezy­
denta rzeczypospolitej Liberyi, oraz od zięcia 
króla aszantyjskiego, postanowiłem zmienić nieco 
pierwotny plan pośpiesznej żeglugi wprost do celu 
i zatrzymać się po drodze w Monrowii, a nastę­
pnie w Aszanti. Jeżeli uda mi się wejść również 
w tych punktach w podobne stosunki z Liheryą 
i dworem w Coumasie, jak z Teneryffą i wyspami 
Kanaryjskiemi, będę mógł to uważać za stały 
fundament dla przyszłych robót afrykańskich. Za 
kilka godzin będziemy tymczasem w Monrowii, 
stolicy Liberyi, od rana już albowiem jesteśmy 
w odległości pistoletowego wystrzału od brzegu, 
wzdłuż którego płyniemy. Fale oceanu biją o żółty 
piasek, po którym przechadza się garstka mu­
rzynów, ciekawem mierząca nas okiem, a nieco 
dalej ciągną się bujne zielone lasy Afryki. Po 
długich walkach rzucam pierwsze spojrzenia na 
jej zachodnie b rzeg i; dziwny krajobraz ciszy i 
spokoju, świeże wolne powietrze zapełnia wszyst­
kie piaski... Jesteśmy 15 dni w drodze od Santa- 
Cruz, a cień rysujących się palm dla wszystkich 
jest upragnionym, nawet zdaleka widziany, po 
prostopadłych promieniach tropikalnego słońca i 
wysokiej temperaturze kajut i pokładu. W Mon­
rowii jednakże zamierzam być niedługo, toż samo 
w Aszanti, aby stanąć przed nadejściem pory

Krzesz — zdaje ci się, że tam wewnątrz tych 
figur krąży gorąca krew i bije ciepły puls. 
A jakież to czarodziejstwo barw roztoczył ten 
obraz. Te materye i dywany i kosztowności i 
makaty i zwoje kwieciste świeże, mienią się 
i błyszczą. Na jednej i tej samej draperyi 
grają wszystkie kolory, a przecież one się go­
dzą na rozradowanie serca, a na wesele o- 
czom widza.

Ten obraz będzie stanowił pewne łagodne 
przejście od Jjego dzieł pełnych wrzawy do 
kompozycyi p . J a n a  S t y k i ,  który swą fanta- 
zyą artystyczną wzlata ponad doczesność w 
świat radości przeczystych i wiecznej piękno­
ści a idealności nadświetnej — chociaż ma­
luje także sceny ziemskiego żywota.

P. Styce jednak nie wystarcza doczesność, 
on wzlata aż w krainy nadziemskie, więc po­
stacie jego oddychają nieskończoności ichem, 
bo wlewa w nie tętna wiary bijące w sercach 
milionów.

Anioł wiary wstąpił w jego serce, do wnę­
trza jego przybytku i przebudził go ze snu 
doczesności i powitał w imieniu wiekuistego 
żywota. Przestrzenie duchowe, mroczne, no­
cne, za przebudzeniem się anioła rozpromie­
niły się jasnością. Przemówiło wiekuistości 
słowo a doczesność przemożoną została, cho­
ciaż niezupełnie zanegowaną, "bo na tych o- 
brazach jego występują i ziemskie postacie.

ST. ZAREMBA.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

 ....
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deszczowej w Fernando- Po i rozpocząć same- 
ruńskie prace.

(M. S .)  K oncert p. Zofii Siegenfeld. Wczo­
rajszy koncert p. Siegeufi-ld pianistki z W ar­
szawy nie zwabił licznych słuchaczy ; w sali by­
ło dosyć pnsto a — strasznie zimno. Przyczy­
ną, dla której sala się nie napełniła, jest, zda­
niem naszem, najpierw zejście się kilku koncer­
tów jeden po drugim, a powtóre co najważniej­
sze, zbyt wygórowane ceny wstępu. Koncertan- 
ci powinni się raz już oduczyć tego rażącego 
zwyczaju, by kazać sobie za krzesła płacić po 
3 złr. Tyle w imieniu publ c/.uosci, a teraz wra­
camy do koncertu. Panna Siegenfeld jest wcale 
niepospolitą pianistką, technika wysoce wyro­
biona, uwydatniła się szczególnie w utworach 
Liszta. Polonez E-dur i Gondolierę Liszta wy­
konała koncertantka znakomicie.; mniej zaś za­
chwyciła nas w Chopinie i Mendelsohnie. Współ­
udział w tym koncercie przyjęła z grzeczności 
pani H e n r^ a  Mikulicz amatorka-śpiewaczka. Pa­
ni M. posiada mezzo-sopran o skali nie zbyt 
rozległej; głos nie wielki, lecz szkoła wyborna. 
Niskie tony są wcale ładne. „ Widmungu Schu­
manna i „ Friihlingslied" Mendelsohna w inter- 
pretacyi tej niezwykle muzykalnej amatorki bar­
dzo się podobały.

W koncercie wziął udział również p. Wład. 
Żeleński, który wraz z panną Siegenfeld ode­
grał „Fantazyę węgierską“ Liszta na dwa for­
tepiany. W koncercie użyte były fortepiany Heitz- 
manna i Bósendorfera. Publiczność przyjęła tak 
koncertantkę, jak i amatorkę panią M. nader 
sympatycznie, obsypując obie po każdym nume­
rze oklaskami.

T E A T B  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Niedziela 1 kwietnia. „Dom otwarty,“ kome- 
dya w trzech aktach Michała Bałuckiego. Po 
raz drugi.

Poniedziałek 2 kwietnia. „Emigracya chłopska 
W ł. L. Anczyca.

Wtorek 3 kwietnia. „Dom otwarty," komedya 
w 3 aktach Michała Bałuckiego. Po raz trzeci.

Czwartek 5 kwietnia. „Dom otwarty* Michała 
Bałuckiego. Po raz czwarty.

Sobota 7 kwietnia. „Przyjaciel kobiet," kome­
dya w 5 aktach Dumasa (syna). Benefis panny 
Disterlo.

Niedziela 8 kwietnia. „Zbójcy" Schillera.

W ystaw a n ieu stająca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukieunicach otwarta codziennie od godz. 
H ej do 4ej, prócz poniedziałku.—Wstęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet arch eo log iczn y  uniwersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium  majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum T echniczno-przem ysłow e w gmachu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

S karb iec i groby k rólew skie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie-

Groby zasłużonych  u OO. Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk.'Ju tro : 1. Przewodnia. Hugona 
biskupa. W Pouietlziałek : Zwiastowanie N ajiw . 
M aryi Panny. We W torek : Pankracego i  R y ­
szarda. We środę: Izydora biskupa wyzn.

Sprawy miejskie.
W Radzie m iejskiej lwow skiej, dnia 29go 

m arca odbyło się posiedzenie, na którem  
60 głosami wybrano prezydenta p. D ąbrow ­
skiego. Po ogłoszeniu rezu lta tu  wyboru no­
wo w ybrany prezydent tak  przemówił:

„Dziękuję panom serdecznie za okazane 
mi zaufanie; je s t to najwyższa godność jak ą  
wolny obyw atel otrzym ać m oże; nie je s t ona 
przecież w ysłaną różami ; ale w ierzajcie mi 
panowie, że wszelkiemi siłam i dział ć będę 
w interesie gminy, licząc na poparcie tych 
panów, którzy oddali mi swoje głosy i w peł­
nej nadziei, że i ci panowie, którzy popie­
rali inną k an d y d a tu rę , nie będą staw iać 
oporu, lecz owszem połączą się z nami dla 
ogólnego dobra gm iny". (Rzęsiste oklaski i 
brawa).

P o dziesięciominutowej przerw ie, p rzystą­
piono do wyboru w iceprezydenta.

67 głosami został wybrany Dr. Czyżewicz, 
który w przemówieniu podziękował za zaufa­
nie, jak ie  w nim obywatele pokładają, przy­
rzekając, że z odwagą i niezależnością bę­
dzie pełnił powierzone mu obowiązki. Z a­
kończył ta k :

„Chociaż nie jestem  lekarzem  mężczyzn, 
ale niechciałbym  abym  kiedykolwiek zm u­
szonym by ł zastępować prezydenta. Zazna­
czyć także muszę zadowolenie, iż w dzisiej­
szych wyborach inteligencya subsumowaną 
została pod mieszczaństwo, i z serca życzę, 
aby taka  zgoda ja k a  istnieje między mną 
a w ybranym  obecnie prezydentem , zapano­
w ała pomiędzy mieszczaństwem a inteligen- 
cyą w całym  k ra ju".

Przegląd polityczny.
„Nowoje W remia" w artykule wstępnym 

rozpisuje się o sprawie wniosku K oła pol­
skiego w Berlinie, podanego do sejmu pru­
skiego, i pisze pomiędzy śnnemi ta k : ......  Czyż
może b jć  coś naturalniejszego, jak żeby wy­
kład nauk odbywał się w szkołach, zwłaszcza 
niższych, w mowie zrozumiałej dla dzieci? 
Byłoby zaś to najstósowniejszem w wykładzie 
ręligii...." Następnie tak dalej m ów i: „ .... W al­
ka parlam entarna ze strony Polaków o prawa 
języka rodzinnego w szkole jest aktem wła­
snej obrony, walki o b y t . . . .  “ Wreszcie ga­
ni politykę P rus jako niesprawiedliwą i uwa­
ża ją za błędną.

W szystko to pięknie brzmi w ustach „No­
woje Wremia* i dla tego nie potrzebuje ko­
mentarza.

Korespondent „Pester Lloyda" miał roz 
mowę z rumuńskim posłem w W iedniu p. 
Carpem. Ten ostatni powiedział co następu­
je : „Rumunia nie je s t nieprzyjaciółką waszej 
monarchii. Większość Rumuaów jes t usposo­
biona nieprzyjaźnie względem Rosyan, od Au- 
stro- Węgier więc zależy, pozyskać dla siebie 
Rumunię i sądzę, że przyjaźń Rumunii ma 
dzisiaj pewną wartość. Rumunia jest gotowa 
przyznać waszej monarchii stały głos w ko- 
misyi dunajowej, tylko nie wprost ale za po­
średnictwem mandatu europejskiego. Ale co 
do policyi rzecznej, Rumunia nie zniesie mie­
szania się obcych. Co się tyczy ramienia ki- 
lijskiego, to Rumunia zwróci się przeciwko 
Rosyi." __________

W  Londynie mówią wiele o blizkiem ustą­
pieniu Gladstona, następcą jego ma być m ar­
grabia Hartington.

„Memorial diplomatique* pisze: Opozycva 
przeciw przewadze Anglii w Egipcie, przy­
biera takie rozmiary, że lord Dufferin m usiał 
wysłać drugą depeszę do lorda Granvilla. 
Depesza ta  przedstawia położenie w bardzo 
niekorzystnem świetle i dzieli przeciwników 
angielskiej władzy na trzy kategorye: 1) Fel- 
lahowie dolno-egipsey, którzy użalają się na 
złe obchodzenie się z nimi w wojsku; 2) Fel- 
lahowie górno-egipscy, niezadowolnieni z te ­
go, że Anglia nie je s t w stanie bronić ich 
ani od Beduinów ani od urzędowego prze­
śladowania; 3) Egipcyanie zajmujący wolne 
stanowiska w Aleksandryi i Kairze, którzy 
wszyscy nie lubią Anglii a sprzyjają Francyi.

W Brighton, niedaleko Londynu, odbywały 
się podczas Wielkiej Nocy ćwiczenia korpu­
su ochotników, na które zgromadziła się bar­
dzo liczna publiczność. Było ich wprawdzie 
tylko 5  do 6 tysięcy, ale gorliwość z jaką 
śledzono ich poruszenia, i szczegóły o tako­
wych w dziennikach następnie podano, dowo­
dzi, że duch wojenny w Anglii, który na d łu­
gi czas zasnął, obudził się na nowo. Korpus 
ochotników, którego istnienie było już zagro­
żone w skutek ogólnej obojętności, pozyskał 
nowe siły i będzie grał w angielskiej obron­

nej wojnie odpowiednią rolę. Różni się zaś 
od wielu poprzednich ochotniczych oddziałów 
swoją zupełną polityczną bezbarwnością, co 
w kraju, w którym każdy jakiś polityczny 
odcień wyznaje, jest bardzo pomyślnym zna­
kiem.

Telearasy „teety  M w s tiej".
Wiedeń 30 marca. „W iener Ztg* ogłasza 

prawo u udzieleniu wsparcia z środków pań­
stwowych dla ulżenia nędzy.

B udapeszt 30 marca. Dziennik urzędowy 
podaje w żałobnej obwódce wiadomość o śmierci 
Mńjlśtha. Kurya królewska, akademia umieję­
tności, towarzystwo imienia Kisfaludego, od­
były posiedzenia dla wyrażania żalu po za­
mordowanym. Sekcya ciała odbyła się dzisiaj. 
Znaleziono rękawiczkę odpowiednią do tej, 
którą morderca zgubił, w mieszkaniu jednej z 
osób, które podług zeznań odźwiernego kon­
ferowały ostatniemi dniami z huzarem przy­
bocznym Mńjlńtha. Dwa podejrzane indywidua, 
jedno czeskiej, drugie włoskiej narodowości, 
przebywały po morderstwie kilka chwil w mie­
szkaniu, aby zmienić ubranie i zniknęły 
potem.

Budapeszt 31 marca. W izbie niższej miał pre­
zes Pechy, w wyższej wiceprezes Szoegyenyi 
mowę, poświęconą pamięci zamordowanego 
Majlatha. Izba nizsza postanowiła na wniosek 
prezydenta dać wyraz swemu żalowi przez 
zapisanie do protokółu, wziąść udział in cor- 
pore w pogrzebie, wysłać deputaeyę z 7 człon­
ków na złożenie ciała w Zawar i wyrazić ro­
dzinie współubolewanie. Izba wyższa postano-, 
wiła prócz tego miesięczną żałobę.

P aryż  30 marca. Ludwika Michel została 
dziś aresztowana w chwili, gdy opuszczała 
mieszkanie przyjaciela, — za rabunek sklepu 
piekarskiego, którego się dopuściła na czele 
bandy uzbrojonej.

„Patrie" donosi, że książę Aumale obawia­
jąc się sekwestracyi dóbr, sprzedał zamek 
Chantilly Anglikom i wyjechał do Sycylii. 
Niektóre dzienniki donoszą o blisktem ogło­
szeniu manifestu w pismach or eańskieh, wia­
domości tej nie biorą tu jednak na seryo.

Paryż 31 marca. Wiadomość o odjeździe księ­
cia Aumale do Sycylii nie potwierdza się, książę 
przewodniczył w Poniedziałek na posiedzeniu 
rady generalnej departamentu Oise.

P aryż  31 marca. W Czwartek miał miejsce w 
Belair pod bramą domu zamieszkałego przez 
majstra Camus, wybuch naboju dynamitowego. 
Wszystkie okna parterowe zostały zniszczone, 
ściany podziurawione; z rodziny Camus, która 
przedtem udała się na pierwsze p iętro , nikt 
nie został zraniony. Komitet wykonawczy gro­
ził niedawno Camusowi śmiercią.

Londyn 30 marca. Naczelnik policyi otrzy­
mał pisma od towarzystwa Fenianów, zawie­
rające groźbę, że Fenianie jeszcze w tym ty­
godniu główne biuro poczty i telegrafu w City 
w powietrze wysadzą, jeżeli oskarżeni o mor­
derstwo w Feniks parku nie będą puszczeni 
na wolność.

Charków 30 marca. Ma iu miejsce wielki 
wylew. Plac bazarowy, kilka ulic i przedmie­
ścia stoją pod wodą, wiele sklepów i mieszkań 
parterowych jest zalanych. Zakłady naukowe 
zamknięto tymczasowo. Tylko oba główne 
mosty oparły się naciskowi fal, inne mosty 
są zalane lub uszkodzone. Wskutek wylewu 
b y ło ,także kilka wypadków śmierci.

P e te rsbu rg  30 marca. „ P r a wt  Wiestnik* 
ogłasza sprawozdanie o niepokojach jakie miały 
miejsce w agronomicznym zakładzie w P u ła ­
wach. Od listopada aż do początku marca od­
bywały się ciągłe schadzki i demonstracye, 
zachowanie się względem przełożonych było 
zuchwałe, tak że na początku marca zawie­
szono wykłady. Dyrektor postanowił wydalić 
przywódców, poczem wszyscy inni zażądali 
wydalenia, gdyż podzielają zdania tamtych. 
W skutek tego wydalono 129, z tych 54 nie 
ma prawa wstępowania do innych zakładów, 
a tylko 14 będzie mogło powrócić do zakładu 
w razie otwarcia wykładów.

Konstantynopol 30 marca. Urzędowa rada 
bondholderów postanowiła wypłatę wyciągnię­
tych losów tureckich w miesiąc po ciągnieniu 
w kwocie wynoszącej zamiast 25 prc. 58% .

Kair 30 marca. Dufferin powrócił z podróży 
po górnym Egipcie. Dekret khedywa znosi 
osobne ministeryum dla Sudanu ustanowione 
przez Arabiego baszę i przywraca dawny za­
rząd pod kierunkiem prezesa rady ministrów. 
Głównym dowódzcą w Sudanie został na 
miejsce Abdelkadera, Alaidin basza.

N A D E S Ł A N E .
Hoffa p rzetw ory  słodow e. „W iener Medi- 

cimsche Presse," organ praktycznych lekarzy, 
zawiera w części redakcyjnej następującą no­
tatkę : Przy nadzwyczaj często w obecnej po­
rze, szczególniej podczas słoty i zimna, zda­
rzających się chorób narządu oddechania i 
trawienia, uważamy za stosowne, aby publi­
czności lekarskiej zwrócić uwagę na przetwory 
słodowe Hoffa, które w tego rodzaju cierpie­
niach są najpewniejszym i nadspodziewanie 
skutecznie działającym środkiem leczniczym. 
Mamy przed sobą świadectwa bardzo wielu 
wiarogodnycb lekarzy, stwierdzające, że w u- 
porczywym kaszlu, chrypce, wogóle w cier­
pieniach narządu oddechania, Hoffa słodowe 
piwo zdrowia, niemniej i słodowa czokolada 
stosunkowo w krótkim czasie najlepszy skutek 
odniosły. (S k ład  fab ryczny : Wiedeń, Graben, 
B rau n e rs tra sse  8 ) . 1124 6-12

NADESŁANE.
N iezaw odne! Pod tym hasłem ogłasza w 

dzisiejszym numerze fabrykant parfumeryj p. 
J. Grolich w Bernie swój najnowszy wyna­
lazek z dziedziny sztuki pielęgnowania włosów 
i brody, posiadający zdumiewający skutek przy 
łysinie, wypadaniu włosów i w słabym po­
roście brody. Za dobrocią i skutecznością tego 
środka przemawia i ta okoliczność, że pan 
Grolich obowiązuje się zwrócić całą należy- 
tość bez żadnych trudności, w razie gdyby 
środek ten okazał się bezskutecznym. 1136 7

Mało jest zaiste wód mineralnych, któreby 
tak rozpowszechnione i z tak wielkim skut­
kiem były używane, jak F ranciszka Józefa 
woda gorżka dopiero co przed dziewięciu 
laty odkryta. Wyszczególnione przez N ajjaś­
niejszego Cesarza na siedmiu wystawach naj­
wyższą nagrodą dla wód mineralnych tudzież 
medalami złotemi i zasługi odznaczone, cieszy 
się to chlubnie znane źródło wody gorżkiej 
wielką wziętością w świecie lekarskim z p o ­
wodu niezrównanie błogiego, pewnego a ła ­
godnego skutku. O nadzwyczajnem rozpo­
wszechnieniu tego tak ulubionego środka prze­
czyszczającego świadczy to, że go pod nazwą 
F rancsizka Józefa woda gorżka nawet w ka­
żdej wsi znaleźć i kupić można. 1148 6

OGŁOSZENIA.

NAJLEPSZE 1195X.22I

francuski w yrób
I ! P RZED NAŚLADOWANIEM OSTifZEGA SIĘ ! !

Tylko wtedy prawdziwe są te bi- 
,:Ł. bułki, jeżeli każda ćwiartka 
jjęj ma wyciśnięty stempel LE HOUBLON 

a każde pudełko opatrzone j ist poni­
żej umieszczoną marką ochron, i sygn.

pieniędzy i pap. wartość.
Kraków, dnia 1 Kwietnia.

Babie pap. za 100 rs. . . . . . 
Marki niem. za 100 marek . . . .  
Franki za 100 fr. . . . . . .
Półimperyał ros.............................................
Dnkat w a ż n y ........................................... .' .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy  zastawne i óbligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.

L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
„ „ „ Hem. 100 złr.

^ X  n  n  l> n i l
6 X  L. hip. 100 złr.........................
5X  L. hip. z 10X  prem. 100 złr. 
t>X L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr.
5 *  „ „ 100 złr.
bH iX  Z. kred. Krak. 36 lat zwr.

„ „ „ 36 lat zwr.
1%  „ „ „ 18 lat zwr.
6 *  „ „ „ 20 lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banka hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. . . .
4 ę “ m. Stanisławowa 20 złr. .
5 X  Ł . zast. Król. Polsk. 100 rubli 

L. likwid. „ „ 100 rubli,

płacą żądają

117 50 
67 75 
46 50 

9 60 
5 55 
1 60 

99

97 50 
89 —
86 60 
97 

100 25 
100 50

97 — 
100 —

92 —
98 — 

100  —  

100  —  

102 —  

307 — 
169 — 
300 —

18 -  
18 50
99 - -  
86 25

119 
69 
47 75 

9 80 
5 
1 

100

99 — 
91 50 
88  —  

99 
102 —

102 50 
99

102 
94 

100 
102
103 
105 
310 
172 
305

19 50
20 50 

100 50
88 25

. -
płacą żądają

W iedeń, dnia 30 Marca.

Obligi długu państwa.

4-2 X  Renta pap. 100 złr. 78 50 78 70
4-2 %  „ srebrna 100 złr. . 78 70 78 85
4>X „ złota 100 złr. , , 99 60 99 80
5 X  „ pap. 100 złr. „ 92 95 93 10
i X  v złota węgierska 100 złr. 89 95 90 10

„ papierowa 100 złr. 87 80 87 9-5
5%  „ węg. (Ostbahn) 1 0 ^  pod. 96 15 86 40

Akcye bankowe.
Anglo-austr........................... 120 zJr. 118 75 119 —
Boden-Gredit . . . . 200 222 — 223 —
Kredyt, dla h. i. p. 140 327 40 327 90
Kredyt, węg................................ 200 n 327 75 328 25
Niższo-Austr. . . . . 500 350 — 855 —
Hipoteczne galic........................ 200 r — — -------

500 r 831 - 833
U n i o n b a n k ........................... 100 121 75 122 —
Verkehrsbank........................... 140 161 76 162 25
B a n k v e r e in ........................... 100 146 — 146 50
L k n d e r b a n k ............................ 200 n — — -----

Akcye kolei.

Albrechta ............................ 200 złr. _ _ _ —-
A lfó ld zk ie ........................... 200 170 — 170 50
E l ż b i e t y ........................... 210 216 75 217 25
Ferdynanda półn. 1000 2800 2805
Franc. Józefa . . . . 200 194 25 195
Morawsko-azląska 200 a 23 58 24 50

płaca żądają płacą żac ••‘ją

Lwowsko- zerniow. . 200 170 25 170 75 Papiery loteryjne.Aust. półu.-zaeńod. . 200 n 206 25 206 75
Południow . . . . 200 r» 147 75 148 — ‘6% Bodencredit . . . . 100 złr. 97 75 98 25
Tramwaj . 200 n 227 75 226 — C isa ń sk ie ........................... 100 n 110 _ 110 30
Węg.-gau . . . . 200 rt 162 — 162 50 3%  S e r b s k ie ........................... 100 fr. 32 — 32 25
Węg. pom.-wachod. . 200 r 157 50 158 — 3 X  T u r e c k ie ........................... 400 26 50 27 =
Węg. zachód. . . . . 200 « 105 75 166 25 5 % Reg. Dnnaju . . . . 100 złr 113 76 114 25

Listy zastawne.
4 X  Żeglugi Dunaju . . . 100 n 108 _ . 109 —
K% T r y e s t ........................... 100 n 127 — 127 50

t>X Bodencredit . . . .  
b X  „ 33 lat . . 
f>X Austro-węgierskie .

100
100

złr. — — — - 4 X  T r y e s t ...........................
1854 Losy . . . .

50
250

rt
n 119

75
26 120

——

rt
101 — 101 20 i j t  1860 Losy . . . .

w n w • • • •
500
100

« 131
137

30
25

131
138

60

Obligi pierwszeństwa. Losy 1864 . . . . . .
Losy czerwonego Krzyża weg.

100 » 167
6

30
25

168
6 50Albrechta . . . 300 złr. sr za 100 93 60 93 85 W ęgierskie . . . . . 100 n 116 20 116 50

75VI ibid/.kie . . 200 „ n 96 10 96 40 M. W i e d n i a ........................... 100 n 126 26 125
Gratzkoflach. . . 1 5 0  „ 98 60 98 80 Kredytowe . . . . . . 100 « 170 60 171
Elżbiety . . — „ T> 100 50 101 - Klary . . . . . . . . 40 « 37 75 38 26„ 1870 . . 200 „ r 100 50 101 — M. Insbruku . . . . . 20 n 21 60 22

1872. . 200 n 103 25 104 — Keglewicz . . . . . . 10 rt 20 _ 20 50
25
76

1873 . . 200 n 103 75 104 25 20 n __ _ 19
Ferd. półn.................................... . r 103 75 104 25 20 rt 23 25 23

„ 1872 . . 300 złr. sr za 100 100 75 101 50 M. B u d y ........................... ...... 40 n 39 — 40
„ 1876 . . 100 złr. sr. n 105 75 .. . — P a l f y ......................................... 40 rt 36 50 37

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 98 80 99 — Czerwonego Krzyża . . . 10 rt 12 25 12
Lwow.-Czern. 1865 300 „ n 94 10 94 50 Rudolfa . . . . . . 10 — 21 10

„ 1867 300 „ n 98 40 98 80 S a l i n ......................................... 40 rt 54 — 54 —
1868 300 „ n 94 90 25 20 20 rt 22 50 23 50

„ 1872 300 „ n 94 40 94 7( St. Genois ........................... 40 n 45 - - 45 —
Rudolfa . . . .  300 „ r> 99 50 99 90 M. Stanisławowa . . . . 20 rt 25 50 26 75

„ 1869 300 „ <0 99 60 100 W a ld ste in .................................. 20 rt 27 25 28 60
„ 1872 300 „ n 99 60 100 — Wiudiszgrktz . , 20 * 38 39 25

Siedmiogrodzkie 200 „ * 93 — 93 40 Losy użytkowe jg Bodeuered rt 25 — 28 —



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 74. 5

F. L U B A Ń S K I
ręl£awicznil£ w Kratowie, Plac XDorrLixiilsiari.slsii 3

Poleca Sz. Publiczności rękawiczki różnego rodzaju, szelki, torebki podróżne, kufry, ubrania jelonkowe, wielki wybór bandaży, i t. p.
p o  o e n a c ł i  n m ia r k o w a n y c h .

1219 1-

W RESTADBACYI 
i  P iw iarn i O l o c M i a i

W  KRAKOWIE 
przy ulicy św. Józefa pod L. 20,

K O N C E R T
nowo angażowanej 

k a p e l i  d a m s k ie j .
Początek o godzinie 5-tej pop. 

Wstęp wolny.
Potrawy, wina i piwa wybo­

rowe. — Ceny umiarkowane. — 
Usługa szybka i rzetelna. Pole­
cając się łaskawym względom 
Szan. Publiczności, uprasza o 
liczny udział 1216 :!-2

Józef Sobotowski.

I!U  W A G  A!!
Dom o 6 ubikacyach z ogrodem o- 
ow ocow ym , obejmującym gruntu 4  
morgi 528 sążni, wolny przez lat 15 
od podatku, jest z wolnej ręki do 
sprzedania za p r z y s t ę p n ą  cenę.

Wiadomośó na miejscu u właści­
cielki Nr. 12, przy rogatce Mogilskiej.

Tamże można też kupić siana i 
słomy owsianej i jęczmiennej.

1112 3-4

We wszystkich księgarniach jest do naby­
cia i poleca się : 

OGRODNICTWO POKOJOWE czyli Przewodnik 
dla hodujących kwiaty w mieszkaniu 1 złr., 

w ozdobnej oprawie 1-50. 
PASJANSE czyli zabawy w karty, tak dla 
pojedynczych osób, jak  i dla towarzystwa 
z rycinami złr. 1-20 ct. w ozdobnej opra­

wie złr. 2.
W CO SIĘ BAWIĆ BĘDZIEMY? Zbiór gier, 
zabaw i rozrywek, szczególnie dla mło­

dzieży 60 ct.
Zamówienia wprost u mnie, jako u wy­

dawcy za przekazem pocztowym wysyłam 
f r a n k  o.

J u l i u s z  W i l d t .
1158 1- W KRAKOWIE.

Hiniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić Szanowną Publiczność —  
że otrzymałem z  Erfurtu świeże 
nasiona kwiatów i warzyw, ta­

bliczki do przywiązywania i do wkła­
dania w ziemię, patyczki do podtrzy­
mywania roślin , kołki do róż i do 
goździków, łyko cieńsze i grubsze 
do wiązania, termometry oranżeryjne 
i noże ogrodnicze angielskie w wiel­
kim wyborze. Polecam  się zatem ła ­
skawym względom Sz. Publiczności.

WILHELM FENZ
w Krakowie. —  Cenniki na żądanie 
o p ł a t n i e .  —  Przesyłki pocztowe 

odwrotnie. 1142 6-?

WSZELKIE OSŁABIENIA
jak  pollucye, osłabienie męskie ,  impotencyę, wszelkie choroby ustroju ner­
wowego, drżenie rąk  i nóg, niedosta tek krwi,  cierpienia rdzenia pacierzowego,
jakoteż wszelkie z tegoż Wynikające choroby leczą pod zaręczeniem trwale po­
wszechnie uznane s ta rszego  leka rza  sztabowego Dr. Mullera Miraculo-Praepa- 
ra ta .  — Cena proszków odradzających 1 złr. GO ct., Miraculo-balsam 1  złr.

50 ct.— Przy przesłaniu pocztą o 25 ct. więcej. 1075 6-8

Miraculo- Injection
I Pigułki starszego lekarza sztabowego Dr. Mfillera leczą bez niebezpieczeństwa 
i to w kilku dniach wszelki wyciek cewki moczowej (rzeżączkę), nieżyt pęcherza 
moczowego nawet w zastarzałych wypadkach, gruntownie i bez wszelkich złych 
następstw. — Cena wstrzykiwania £  złr., pigułek 60 cent. — Przy przesłaniu 

pocztą o 25 centów więcej.

Jed y n y  Skład  G łów ny  n a  A uatro-W ęgry :

St. Georgs- Apotheke, Wien, V. Wimmergasse Nr. 33,
(gdzie wszelkie pisemne zamówienia adresować należy).

Prawdziwe tylko opatrzone podpisem: O bers tabsarz t  Dr. Muller.

E M IL  PREYER
W KRAKOWIE, 

u). Floryańska Nr. 24 II. piętro.

MECHANIK i OPTYK
odznaczony

MEDALEM PAŃSTWOWYM ZASŁUGI 
I DYPLOMEM HONOROWYM 

na ostatniej 
W y s ta w ie  K r a j o w e j  w P r z e m y ś l u ,

poleca P . T. Publiczności 
swoją PRACOWNIĘ, w której przyjmuje 
wszelkie zamówienia i naprawy wchodzące 
w zakres fizyki, mechaniki i chemii jakoto: 
Tnstrumenta naukowe, lecznicze, niwela­
cyjne, do rysowania itp. również zakłada 
dzwonki elektryczne, telefony oraz napra­
wia g r u n t o w n i e  wszelkich systemów

Maszyny do szycia. 1191 4-4

Fabryka
D Z I U R E K

g u z ik o w y c h
Kraków, ul. Jana  L. 12,
na sposób zagraniczny została 
otworzoną dla ułatwienia w kra- 
wieczyznie obszywania dziurek 
tak w bieliźnie jak  we wszelkie­
go rodzaju ubraniach damskich 
i męskich, tak pod względem 
trwałości, jak  i eleganckiego 
wykonania po bardzo umiarko­
wanych cenach. 1138 6-

Z uszanowaniem

T. Jonas.

SKUTKI LECZNICZE
osiągnięte zapomocą Jana Hoffa przetworów słodowych, odznaczonych 58 wy- 
sokieml odszczególnieniami — w w ycieńczeniu , ogólnem osłabieniu ciała, u- 
pośledzonem trawieniu, braku a p e ty tu ,  kaszlu, w chorobach gard ła ,  żołądka,

piersi i płuc
Jana Hoffa Wyciąg słodowy, słodowe piwo zdrowia, s łodowa czekolada 

zd owia i cukierki słodowe tylko wtedy są  prawdziwe i skutecznie  działają, 
jeżeli s ą  w niebieskim papierze,  na którym umieszczoną jes t  m ark a  ochronna 
(p o r t r e t  wynalazcy).

Do c. k. Nadwornego Dostawcy większej części Dworów Panujących pa­
na Jana Hoffa c. k. radcy komisyj, posiadacza złotego krzyża zasługi z koro­
ną, kawalera wysokich orderów pruskich i niemieckich. Wiedeń, Fabryka  Gra- 
benhof 2. Skład f a b ry c z n y : S tadt,  Graben, B rau n ers t ra sse  8.

Najnowsze Podziękowanie
Berlin, 4 Listopada 1882.

Już od wielu lat cierpię uporczywą obstrukcyę i wyniszczające dolegli­
wości żołądka, a gdy wszelkie leki nic pomódz niezdołały, spróbowałem zale­
cony mi Pański wyciąg słodowy. Ku mojej wielkiej radości, mogę Panu donieść, 
że skutek przewyższył moje oczekiwania; choroba moja ustąpiła i z dniem ka­
żdym nabieram sił. Oświadczam tedy Panu moje najserdeczniejsze podzięko­
wanie z prośbą o natychmiastowe dalsze przysłanie mi jeszcze 10 flaszek Pań­
skiego skutecznego wyciągu słodowego.

Philippsthalt Blumenstrasse 26.

Jego K r ó W a  M
Król Danii, polecił przez swego adjutanta oświadczyć fabrykantowi p. 

Janowi Hoffowi, że bardzo wysoko ceni wartość  jego słodowego piwa zdrowia. 
„Z przyjemnością",  brzmi królewskie oświadczenie, spostrzegłem  skutki  leoznl- 
cze Hoffa wyciągu słodowego na sobie i na wielu członkach mego Dworu" 

Obstalunków niżej 2 — z łr .  nie w y se ła  się.

C H ó w n y  S k ł a d  we Lwowie : S. Rucker, J . Beiser, P. Mi- 
kolasch, H. Blumenfeld, Karol Bałłaban. B i a ł a :  C. Zabystrzan. B r o d y :  we 
wszystkich aptekach. B o c h n i a :  J. Michnik. B u d z ą  n ó w :  Jasieński. C z e r -  
n i o w c e :  Ig. Schnirch, J . Golichowski apt. Br. Tabakar. D r o h o b y c z :  Do- 
brzyniecki apt. T. Jabłoński. J a r o s ł a w :  S. Ellenberg, J. Rohm,Wisłocki apt. 
G r ó d e k :  A. Lippus. J a s ł o :  W. T. Braglewicz. K o ł o m y j a :  Jan  Sidorowioz 
apt. Kraków: Jan Janiga, Ed. Fuchs — apteki: J . Trauczyński, Redyk, E. 
Stockmar i K. Wiszniewski. N o w y  S ą c z :  J . Grossbard i apteki. P r z e m y ś l :  
M. Krug, M. Kozłowski. R z e s z ó w :  A, Karpiński apt., Schaitter & Comp., 
Ed. Neugebauer. S a m b o r :  K. Maresch, Alexiewicz apt. S a n o k :  Hochdorf, 
Józef Rynczarski. S t a n i s ł a w ó w :  Jan  Macura apt., Kalman Jonasz. S t r y j :  
D. Nussenblatt & Comp. S u c z a w a :  Ed. Liszka apt. T a r n o p o l :  wszystkie 
apteki. Ź u r a w n o :  Tomaszewski apt. 1067 12-17

T O R B Y
( n a  sposób rosyjski)  
chroniące fu t ra  i sukna 

przed molami 1135 7

•L u frd ichter
■Yęrschiuss.

Dawno wypróbowany wynalazek ,  w Rosyi
powszechnie używany. Do przechowania 
jednego lub więcej futer. Bez żadnych ko­
sztów przechowania. Zawsze pod ręką. Nie- 
potrzeba proszku na mole. Zabezpieczenia 
przed zarażliwemi chorobami przez uni­
knięcie zetknięcia się z obcemi futrami. 
Od 3  z ł r .  w y ż e j .  C e n n i k i  f r a n c o .  

Pierwsza uprzyw. Fabryka

P A G E T  & Comp.
W ien I. Riemergasse 13.

Płótno King.
K rótka trwałość p łó tna (wskutek 

chemicznego blichowania) spowodo­
w ała nas do w yrabiania pod powyż­
szą nazwą m ateryi posiadającej trzy­
krotne trw anie płótna a tańszej o 60 
procent. Płótno K ing je s t najlepszą, 
najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
w szelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
je s t  urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka­
ranym. Płótno King sprzedaje  nasz 
podpisany skład  
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 

długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą  . . złr. 7•— 

1 sztukę 88 centym, szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, wszelkie ga­
tunk i bielizny łóżkowej 

1 sztukę 175 centym, szerok.
15 metr. długości na 6 
sztuk wielkich prześciera­
deł bez szwu . . . .

1 sztukę 195 centym, szerok. 
na w łoskie łóżka . . .
Celem przekonania  się  o 

ku, przesyłamy bezpłatnie 
wszystkich gatunków.

M Beyer i Sp.
w  K r a k o w ie ,

S u k ie n n ic e  N r . 13  —  1 4
1041 26-

8-50

11-80

12-80
gatun-
próbki
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Cn C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: n)

|IV E. IB IE ^ IE IE Ł  i  S P Ó Ł K A '
C  Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla j

' Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
I wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu wka-  
i żdój jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach.

C e n n i k .
damskie w dosko- 
sa '/2 tuzina złr.

dam. za 6 par złr.

I Kołnierzyki męskie 
nałyra gatunku 
1-20 do 1-50. 

j Mankiety meskie i 
1-80 do 2.
tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

Vj t u z in a  prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.

Yj tu z in a  angiels. batyst, chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1-20 do 3. 

1 S ztuka  (37 łok. albo 23‘/2 metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6-50, 7-50, 
9, 10 i 12.

1 sz tuka  (37 łok. albo 23Y3 m.) </« i ‘/s 
szlaskiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 
12-50, 13, 14 i 16.

1 s z tu k a  (63 ł. albo 39 m.) 5/i  holend. 
w eby  zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

SZtuka (63 łok. albo 42 m.) ®/8 i 6/ i  
p raw dziw ego  r u m b u rs k ie g o  p łó tn a  
w na j lepszym  g a tu n k u  od zł. 22 do 60. 

1 tuz in  ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 Sztuka  s/4 lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską i damską od 
c. 25 do 50 c. za metr.

Serw ety  różnćj wielkości od 8/r '1° *% 
**A jak  najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr. 

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów, 

złr. 1-85.
Z dobrego h o le n d e rsk ie g o  albo rumbur- 

płótna z listwą na przedzie

&
3-60, C

lub do zapinania na ramieniu, złr- 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

W najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach złr. 3'80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, 

z haftowanemi szlarkami złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowgn. ozdobne albo okładane pika

złr. 2'50 i 2-75.
Spódnice damskie.  ni

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego “ 
szyfonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowanemi wstawkami złr.
3-75, 4 i 5.

Ogony Z wstawkami lub bez wstawek [J
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9. JJ

Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 
i 2-50. pi

Haftowane ozdobne okładane pika złr. “ 
3-50 i 3-85. ‘ Cl

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 |J 

z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do g 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20, n
1-75, i 1-90.

Haftów, ozdob. lub okładane piką złr.
2-90 i 3-20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem g 

gładkim albo z listewkami złr. 1-50, g 
2, 2-50, 2-76 i 3. g

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho« n. 
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie. _j
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości JJ 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2'50 g

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jrkoteż mezkich skar- g 
petek w różnych gatunkach i kolorach. [}

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, g 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. jj

Ej To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu p
pewność, te  nasza usługa jest skorą i rzetelną, i te  nasze ceny są bez konkurencyi. r

Z wysokim szacunkiem JJ
F ilia . TVT. B e y e r  &> S p ó łk a . 1194 4-20 u

Skład labryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw g 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. g

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. jj

'̂ 5Hsas2sasHSŁ52sasŁ5Esasa5asasasasasasas2SHsa5HsssE5Hsas2sasasasâ

M I E S Z K A N I E
składające się z 8 pokoi, 2 nyży, 
przedpokoju i oszklonej werandy 
w raz z kuchnią i mieszkaniem dla 
służby ze stajnią i wozownią do 
w y n a j ę c i a .  Wiadomość przy ulicy 

|  Krupniczej 19 ,1. p. m,
i t t t t t t t t t t t t t t t + t f m t t t t t t t t t t m t t t t t t t t t t t t t + t t t t t t t t t t S

EPOKA GIEŁDY 1883.
Minęło już 10 lat od czasu katastrofy finansowej w roku 1873, 

i tak jak  wtedy gorączkowa spekulacya jakoteż i istnienie wielu nieu­
prawnionych firm spowodować musiało w kole instytucyj bankowych 
upadek wszystkiego, co się na niezdrowych opierało podstawach, tak zno­
wu obecnie przemawiają zatem wszelkie okoliczności, że zbliżamy sie do
nowej epoki giełdowej. Nagromadzone bowiem ogromne zasoby gotówki 
nie znajdują  wskutek ogólnej obfitości pieniędzy żadnej nawet w poło­
wie procentującej się lokacyi, muszą zatem szukać  lokacyi w papierach; 
sy tu acy a  polityczna zapewnia pokój a  nasze zakłady bankowe czynią 
znowu przygotowania, ażeby wielkie interesa  rozpoczynać a  dawniejsze 
operacye finalizować. Przyszed ł  więc c z a s , k tó ry  głębokie rany, jakie 
rok 1873 zadał,  radykalnie  uleczyć może. 1186 6-6

Podpisany Dom bankowy poleca się przeto do prowadzenia

Operacyj giełdowych
za miernem pokryciem i opłata tylko złr. l ’60 Courtage za  zawarcie, 
franko prowizyi i policzeniem 6 prct. in Cont Cort. podczas gdy kupo­
ny na korzyść  klienta przypadają .  Kupione effekta tak  długo utrzyma­
ne zostają w depozycie, dopóki sprzedaż tychże z odpowiednią korzy­
śc ią  je8t możebną. Depozyt pr. SchlU88 3 — 500 złr. w gotówce lub 
w papierach. Udzielamy jak najchętniej i franco wszelkich objaśnień 
opartych na najpewniejszych informacyach i wysełamy na żądanie nasze

tygodniowe sprawozdanie giełdowe g ra tis  i franco.

B a n k h a u s  E i d n e r  & C o m p .
Wien, I. W allnerstrasse  Nr. 17.

Adres dla telegramów: „ EI DNER B O R S E ,  WI EN" .



G A Z E T A  K R A K O W SK A  Nr. 7 4 .

1 .

M ara  zaszczyt polecić P. T . Szanownej Publiczności mój

ZAKŁAD OPTYCZNI i SKŁAD MASZYN DO S Z I C U
które sprzedaję z 5 - e i o  l e t n i ą  g w a r a n c y ą  na wypłatę p o  1  z łr .  t y g o d n i o w o ,  lub podług umowy.

Zwracam uwagę moich Szanownych Odbiorców, którzy mię mylnie w Pałacu Spiskim szukają, iż nic wspólnego z berlińskim han­
dlem komisowym Z. Iwanickiej nie mam.

Zwracam zarazem uwagę interesowanych, aby te tylko wypłaty składali do rąk Z. Iwanickiej, które j a  sam przez posłane cyrkula- 
rze w dniu 12 Grudnia 1882 roku odstąpiłem , wszelkie jednak inne pretensye handlowe, wpłacone do rąk Zofii Iw anickiej, jako nie- 
uiszczne uważać bede.

Z uszanowaniem

1205 2-2 H. NIEMETZ, Sukiennice Nr. 30.
Sklep narożny od strony ratusza.

OBWIESZCZENIE.
1212  1 -

WIELKIE BANKRUCTWO
FABRYKI ZEGARKÓW

a. la ville de G-eneve
w G en ew ie , w S z w a jc a ry i, staw ia  n a s  w m ożności od d an ia  n a jle p sz y c h  zeg a r­
ków  n a w e t za  m niej n iż  połow ę rzeczyw is te j ceny. N ależy  sk o rz y s ta ć  z te j 
sp o so b n o śc i, k tó ra  się m oże n ig d y  ju ż  n ie  n a d a rz y , —  n ab y c ia  tak ieg o  w spa­
n ia łeg o  z e g a rk a . G w aran cy a  ab so lu tn ie  10-le tn ia .

WyŁaz zegarków.
5000  cylindr. zegarków kieszonkowych , z n a jlep szeg o  sre b ra  n ik l. n a  m inu tę  

u reg u l., daw nie j 14 z łr .,  te ra z  ty lk o  z łr. 5-25. N adzw yczaj e leg an ck ie . 
G w aran cy a  za  d o b ry  chód 10 la t.

2325 zegarków ankrowych o 15 k a m ie n ia ch , w y b o rn ie  n a  se k u n d ę  u reg u l., 
daw niej z łr. 21, te ra z  ty lk o  z łr . 7 '25. K o p erty  są  z na jlep szeg o  sre b ra  
n ik l. g raw iro w a n e , 10 -le tn ia  g w aran cy a .

3650 zegarków remontoir z p raw dziw ego  z ło ta  double, z p rzy rz ąd em  do n a ­
k rę c a n ia  bez k lu c z y k a , n a jlep ie j u regu l. w erk iem  nik low ym , u z n a n e  
pow szechn ie  za  n a jlep szy  i  n a jta ń sz y  zeg a rek  w  św iecie, daw n ie j złr. 
24, te ra z  ty lk o  z łr . 10'25.

1000 SZtuk zegarków ankrowych z p raw dziw ego  13 łu t .  s re b ra , w u rzęd z ie  ce- 
m en tu iczym  w y p ró b o w an eg o , o 16 k am ień  a c h , oprócz  te g o  znak o m ic ie  
u reg u lo w an y . Z eg a rk i te  ko sz to w ały  daw niej z lr . 27, te ra z  ty lk o  po 12’40. 

1400 prawdziwych zegarków remontoir  z p raw dziw ego  13 łu t. s re b ra , w yprób . 
w u rzęd z ie  cem en tn iczy m , z p rzy rządem  do n a k rę c a n ia  bez  k lu c z y k a  
i do posuw an ia  w skazów ek i z p raw dziw ym  uprzyw . w erk iem  n ik low ym  
n a  sek u n d ę  u reg u l., cena  n ie  do u w ie rzen ia  b a je c z n ie  n isk a  do ty ch czas 
n ie p ra k ty k o w a n a , d w nisj z łr. 35, te ra z  ty lk o  z łr. 16 -50.

4200  francusk ich  zegarków budzikowych, ja k o  n ad e r z g ra b n e  zeg a rk i n a  b iu r ­
ko, w szystk ie  z ap a ra te m  a la rm u ją c y m , daw niej z łr . 12, te ra z  ty lk o  z łr. 
4 '80 , nadzw yczaj w ażn e  d la  k ażd e j ro d z in y , d la  każd eg o  p rzem y sło w ca .

K ażde choćby  n a jm n ie jsze  z le c e n ie , w y k o n an em  zo stan ie  n a ty c h ­
m iast i  j a k  n a jle p ie j. N a le ż y  j a k  n a jsp ie sz n ie j zam aw iać . N a  dow ód, że inse - 
r a t  te n  n a  żad n em  o szustw ie  n ie  p o leg a , zo b o w iązu jem y  s i ę , w  ra z ie  , g d yby  
zeg ark i te  n ie  p o d o b a ły  się , w ziąć  j e  n ap o w ró t i p ie n ią d z e  zw rócić .

Adres: ( S c h w e iz e r  U h r e n - A g e n tu r )
Th. SchmeUcal, W olłzeile 3 3 ,  Wien.

WTOG Ł O S Z E NIE.
Składy c. k. wyłącznie uprzyw. Fabryki nowo ulepszonych

K A S  O G N I O T R WA Ł Y C H
i z a b e z p i e c z o n y c h  od w ł a m a n i a  s i ę

znajdują się u firmy:

C -  Z P O L 2 n ± 3I R ,  <Sc 0 033ap
dostaw ców  c. Ł  Urzędów D odatkow ych, Docztowycti i telegraficznych

w WIEDNIU I., S te p h a n s p l a tz  4 .  (Ecke Churhausgasse), 
w  BUDAPESZCIE, G ise la p la tz  3 .

WRĘT" Składy komisowe i Agencye we wszyst­
kich większych m iastach kontynentu. 1213  1 — 5

Cenniki przesyła się na żądanie. 
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Z a ł o ż o n e  w  r. 1364.

GL L- ID-A-TTBIE & Co. 
Centralne Biuro Inseratowe

wszystkich dzienników krajowych i za.qranicznych
w  W iedniu I., S i n g e r s t r a s s e  Ila.

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in - 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świata.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej­
sze warunki.

Zwracamy uwagę na adres:
WIEDEŃ I S i n g e r s t r a s s e  Ila.

9OOOOOOO0OOKKOOOOOOOOC

W yszło  właśnie z druku i j e s t  do n ab y c ia
w e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h

ęa b r

t .

L. 7104. 1218 1—

I]

1214 3

Magistrat stoł. król. m. Kra­
kowa podaje do publicznej wia­
domości, iż celem dostawy n a f ty  
do oświetlenia przedmieść miasta 
Krakowa poczynając od 1 maja 
1883 do ostatniego kwietnia 1884, 
odbędzie  się w Wydziale eko­
nomicznym Magistratu (2 gie pię­
tro od ulicy Franciszkańskiej) w  
dniu 9  k w ie tn ia  b. r. o godzinie 
12-ej w  po łudn ie  pub liczn a  li- 
c y t a c y a  z a  po m o c ą  o f e r t  op ie ­
cz ę to w a n y c h .

Ilość dostarczyć się mającej 
nafty wynosi około 2 6 ’777 kilo­
gramów.

Nafta winna być dwa razy ra­
finowana bez odoru w 30 stop­
niach Reaumura ciepła niezapal- 
na, w 15 stopniach zimna nie 
marznąca i mieścić najmniej 42 
stóp ciężkości gatunkowej Baumego.

Dostawa odbywać się będzie 
częściowo w ilościach po 325  do 
650 kilogr. na miejsce przez Na­
czelnika straży pożarnej wskazane. 
N a ofercie przylepiona marka stem­
plowa na 50 ct., winna być prze­
pisana, zaś na kopercie tej oferty 
winno być poświadczenie, iż  kau- 
cya w kwocie 500 złr. w gotówce 
lub w papierach państwowych war­
tościowych w kasie miejskiej zło­
żoną została.

Oferty w dniu licytacyjnym po 
12-ej godzinie złożone rozpozna­
wane nie będą. Bliższe warunki 
dostawy w biurze ekonomicznem 
Magistratu w godzinach od 9 do 
12 w południe i od 4 do 6 po 
południu przejrzane być mogą.

Kraków dnia 20 marca 1883 r.

n f  e ł i l b  a r !

D on B e t rag  er lia lt  De d e r aofort 
zu riick  , boi dem  m ein  s ic h e r 
1136 w irk en d es 7 ?

R0B0RANTIUM
(Barterzeugungsmittel)

ohno E rfo lg  b le ib t. E b en so  sicher 
w irkend  bei Kahlkopfigkait und  
Haarausfall.  E rfo lg  bei m ebrm a- 

gem tiich tig en  E in re ib e n  gu ran - 
tir t .  V e rsan d t in  O rig .-F la sc h e n  a  
1 fl. 50 k r. u n d  P robefl. a  1 fl. durch

i. Grolich in Briinn.
Krakau bei W. Redyk Apoth. 

K l e i n  S c h w l n d e l ! W

Zbiór przepisów do robienia t o r ­
tów, placków, i wszelkiego rodzaju 
c iast  w domowem gospodarstw ie 
l i s i  zwykle używanych. 3-3

D zie łko  to obe jm u je  p rzesz ło  200 p rz e p i­
sów  dług iem  dośw iadczen iem  w y p ró b o w a­
nych p ieczen ia  c ias t w szelk iego g a tu n k u .

Cena 8 0  centów.

Na zamówienia wprost do mnie u- 
czynione przekazem pocztowym prze­

syłam franco.

Juliusz Wiłdt, księgarz
W KRAK O WI E . '

TASIEMIEC.
W najnowszym czasie bardzo 

wielu lekarzy zaleca powszechnie 
„Aptekarza Radlauer’a  Kapsułki 
bez smaku przeciw tasiemcowi" 
(soliterowi) jako najpewniejszy, 
nie pociągający za sobą żadnych 
złych skutków i nader szybko 

działający środek

p rz e c iw  ta s ie m c o w i .  -im
Cena 3 złr.

Prospekta g r a t i s .  W ysy ła : Ra - 
dlauer’s Wothe Apotheke in Posen.

Skład we Lwowie w aptece Z y­
gmunta R uckera; w KRAKOWIE  
w apt. pod „Barankie:n“ Wiktora 
Redyka. 121 0  1-4

I L 0 T E R Y A! I
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X K ażdem u am ato row i g ry  w lo te ry ę  n a d a rz a  się sposobność , znaleźć  so­

bie przez u życie  now o u lepszonego  i w ypróbow anego  sy s tem u  g ry  pewny U- 
bcczny dochód od około 600 do 8 0 0  złr .  roczn ie . P rz y  m ożliw ie najm n ie j- 
szej w kładce  ręczy  się  za  c iąg ły  zysk . — Za nad esłan iem  1 złr. p r /e se ła m
kró iką  a  dokładną ins rukcyę wraz z numerami na 15 ciągnień w j.-dnem  
m iejscu . A b y  k ażdego , k tó ry  u ży w a m ego system u, ochronić  od 8zkody i n a ­
pędzić mu pewny zysk, je s te m  go tów  k ażdego  czasu  n a  żąd an ie  w razie  ja k ic h ś  
w ątp liw ości bezpłatnie pisom nie dopom ódz. P rz y  za p y ta n ia c h  u p rasza  sie  o 
za łącz en ie  m arek  listow ych  na  odpow iedź. 1176 7-24

Z głoszen ia  pod  ad re se m :

C. A. 1000 im V. H drlicka  iun. W ien, W ie d e ń ,  
G r o s s e  N e u g a s s e  Nr. 4 .

_  Franciszka Józefa Woda Gorzka

F i )  i  i t  r /  „działa prędko i pewnie rozwalnia"

K  A  IN L  Professor  Carl v. Braun, Wiedeń.
J  0 S E F ~ ~  „nie sp raw ia  żadnych dolegliwości"

B  I T  T  E  R  Pro ê ssor  v ‘ Bamberger, Wiedeń.
„jest skuteczniejszą niż inne wody gorzkie"

Q U E L L E  Professor  L e i d e s d o r f ,  Wiedeń.
Żądać należy zawsze w yraźaie: F R A IZ  JOSEF - BITTERQUELLE.

Składy wszedzie. “W l  Dyrekcya wysełki w Budapeszcie.
1148 6-10

m

w  tanlem wydaniu

b i b l i o t e k :! m r ó w k i
o puśc iły  praso

W ładysława Syrokomli

G A W Ę D Y
w ydan ie  k o m p le tn e  zaw iera jące  58 g aw ęd  1 z łr . W  ład n e j o p raw ie  w p łó tno  a n ­

g ie lsk ie  z w yciskam i 1 złr. 35 .

L i s t y  k r ó l a  Jana III,
p isano  do k ró low ej M aryi K az im iry  w ciągu  w ypraw y  pod W ied eń  w ro k u

1683. —  C en a  60 ct.
| S zew czenko . H a jd a m a c y  . . — .40

1.—  J „ K o b zar . . . — .20
. — .40 J „ N a je m n ic a . • • — .10
. — .20  I Sow iński. P e tro , o b raz  ludow y . —,20 
. — .10 j L erm o n to w . L a ik  k la s z to rn y . — .10
. — .45 ' S zoppen liauer. O p o jed y n k u  . . — .10
. — 10 S yro k o m la . C ó ra  P ia stó w  . . — .10
. — .10 T rem beck i. B a jk i . • • . — .10

Z ajączek . H ist, rew o lucy i 1794 r. — .60 ] „ Z ofiów ka : • . — .10
G oethe. F a u s t  . . . . — .6 0 |T a to m ir .  L u b a w a  pow ieść . . — .20
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SKŁAD GŁÓWNY
w  K s ię g a r n i  P o l s k i e j  w e  L w o w ie .

M odrzew ski. O popraw ie  Rzeczy* 
pospolite j .

R e j. P ism a  w ierszem  
B rodzińsk i. P ie ta  i ro ln ików  .
K ' eh an o w ik i. O dpraw a posłów  
K arp iń sk i. S ie lan k i . .

„ P ie śn i n abożne 
S k a rg a . O r tiło śc i o jczy zn y  .

Drok W ł, L . Anczyca i Sp.


